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B E Z P A R T Y JN E P O L S K O  - K A T O LIC K IE  P IS M O  L U D O W E .

P
n-»arln w  «k«p ed . m ip *ięcxn i« 79 gr. t o d n o »M -
rzuu p id ia . n ie tn p n et p o c itę 21 g r. w ięce j. * w y 

p ad ka ch n ieo riew ia iian ych . p n y w atrtym an iu p r»r«< ia i< ;b io ratw a. 

i^ o ten ia p racy p rzerw an ia ko m u n ikac ii, ab o n en t n iem a p raw a  

lęd ac p o ia te rcn in  e  w  yen d o atarczen g n io ty m b iw ro tu  cen y ab o n a 

m en tu . Z a d x ia t o g lo s ien io w v R ed akc ja n ie o d p o w iad a R edaktor  

p rzy jm u je o d 10 12 . .N ad ea łan rch a n ie tan ió w io n ych  ręko p ie -w  R e 

d akc ja n ie aw raea  i n ie h o n o ru j*. R ed akc ja  ' ad m in istrnc ja  u l. M ick ie - 

w ieaa L T e le fo n 80 . K o n to caei o w e P . K O . P o an ati 3M , 26Ł

Sutniennem wykonywaniem obowiązków,ponmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

budujemy silną OjctysnĄ!

Cl r’In C 7 n i a 1 o g lo az . p o b ie ra « ię o d w iersza m m . (1  
V /L jjiU S r& C lH C la łam .) 10 g r., za rek lam y n a a tr. 4 -tam w  

w iad o m o śc iach p o to czn ych 30 g r. n a p ie rw aze j a tr. 60 g r. R ab atu  

u d zie la s ię p rzy częa tem  o g łaszan iu , „tilo a W ąb rzesk i* w ych o d zi 

trzy razy tygo d n. I to : w p o n ied zia łek , śro d ę i p ią tek . P rzy aądo - 

w em śc iągan iu n a leżn ośc i raba t o p ada . D la sp raw sp o rn ych jes t 

w łaśc iw y S ąd w W ąb rześn le . —  Z a te rm ino w y d ru k , p rzep isan e  

m ie jsce o g ło szen ia ad m in is trac ja n ie o d p o w iad a . W rd aw nie tw o  

zas trzeg a so b ie p raw o n lep rzy jęe la o g ło szeń b ez p o d an ia p o w od ó w

Nr. 75 Wtfbrieźno, Koualeuo, Golub, czwartek dnia 2 Lipca 1936 r. Rok 17

Mi liwit® ni tai Pitaffl aż
miesięcz-

' akc ie  zb ro jn a  p rzec iw ko  W io ch o m
2-1 ts

o-
\\ u h  nom.

N.

!która zajęta Nega-Mache 250 kim.

>o przez dr.

niepoko- 

plemiona

Jednostki niemieckiej marynarki wojennej w czasie manewrów

; RYCZNE NA GÓRNYM ŚLĄSKU 

KATOWICE

pór wojskom włoskim.

W ABISYNJI PANUJE NIEZUPEŁNY 

JESZCZE SPOKÓJ

A B  E  B  A . Z no  lud  n  ioiw  e j

w Addis Abebie przyjaciół. północ od Neghelli. Zadaniem tej ko-

Z listu tego wynika, że należy się łumny jest odcięcie zbuntowanych 

liczyć z wznowieniem działań .wojen- plemion Galla od dowozu żywności. Z 

Ijnych przez Abisyńczyków natych-1Addis Abeby wysiano również ko- 

Imiast z nastaniem pory deszczowej, lumnę samochodową, do belgijskich 

j Władze włoskie starają się usilnie o plantacyj, położonych . kilkaset kim. 

przeprowadzenie werbunku młodych na południe od stolicy.

Na calem wybrzeżu Morza Północ- jSiąc ma być jedna

nego są budow ane z gorączkowym po

śpiechem lotniska wojskowe w odstę

pie 40 (kilometrów. W stoczni „A. G. 

Wesetwerft“ w Bremie załoga robot- 
nikólw wynosi obecnie 11.000 ludzi. 
Zostali oni zobowiązani do pracy na 
5 lata, składając specjalną przysięgę, 
wiążącą co do tajemnic budujących 
się tam lodzi podwodnych. Płaca wy
nosi 1.55 RM za 1 godzinę, podczas gdy 
inni robotnicy otrzymują tylko 34 fe- 
nigów. Dnia 14 lutego spuszczono pier- 
wszą łódź podwodną. Obecnie co mie- i

NOWE WYKOPALISKA PREHISTO-! wadzili Rzymianie. Odkrycie to oba- 
. la jednocześnie podtrzymyw aną przez 
uczonych niemieckich opinję. jakoby 

Prowadzone na Śląs- hutnictwo śląskie zostało stworzone 
- - , , jku badania prehistoryczne iw pow iecie > dopiero przez Niemców.

l gotowa, a nawet , - i • ’ r tz i i 1• ' -i • । i tarnogorskim przez prot. Kostrzew-,
jest zamierzone zwiększenie produk- , . r t  i • ■ • c a
cji tak, aby co 14 dni jedna łódź pod- skley: prof. Jąkunowuza . pro . Zu-.NOWE ODKRYCIA ARCHEOLO-

i i u ' 4 T> 4 rawskiego, daty niezwykle ciekawe i
wodna mogła byc gotowa. Rozpoczęto! ... y,/ . ( ' GTC7NI Pt H} IXYnVRPCl< • . ° • i i i j i wyniki. W miejscowości Iwbna natra-.ul'-/->lL i izu i.wmiuA.LAniLiM.
również seryjna budowę nydropla- . J <11 1 1 1 1 - i 1

' c 1 v ot u a t “ \r p) tiono na siad osad ludzkich z koncai d a v /v iv d p t • nowwfabryce Blohm Mors .Na 12, okresu rzymski , w fopmie jaI„ o < POZNAV Profesor Uniwersydetu 
próbnych stoiskach są sprawdzane ;WVI„iarac|, 5 x 4 7() n,tl, z (]obj.ze za. Poznańskiego, konserwator zabytków 
bez przerwy nowe motory, pracując C . . > • • • 4 • i historycznych dr. Zakrzewski nrzy1 ■ . .J’ t ichowanemi ogniskami. W lamie tej. , . < * , ; . ’ 1. '
bez przerw przez 96 godzin. 1 w tych! iinnpmi 0|.>d.,m i .ninfimm na oadamu terenów w Gąskach, powiatu 
zakładach sa płace robotnicze wyzsze > . , . ,
n u 4 • • - 1 • 4 1 nader cenna rzecz z punktu w idzeniaRobotnicy pracują przez 9 dni w ty- 1 . t . . * . } , . ..
_ j„,-„ „i Izy__ a_:_ ______ i, ,.,, z: .„1 .'nauki, a mianow icie kawałek zuzla 

żelaznego, co zdaniem prof. Kostrzew-!
skiego jest niechybnem potwierdzę- • cennych zabytków, jak: urny 
niem tezy, że hutnictwo na t'1 t 1 ( ’ ’ 1 =
bardzo dawnego pochodzenia wpro- dzid itp.

godniu po 10 godzin, a w sobotę 6 go
dzin. Razem 56 godzin w tygodniu.

—o—

storyczne z okresu rzymskiego.

W grobach tych znaleziono wiele
,_____ 7____ j__ o______  ___j sprzą-
Śląskujęzki do pasólw, ozdoby kobiece, ostrza

S iln a b u rza n ad B erlin em
BERLIN. Dnia 30 6. br. w południe | Wiedemansdorf wezbrane wody por- 

przeszła nad Berlinem silna burza. • wały wieśniaka. Z Augsburga dono
szą o kilkugodzinnych opóźnieniach w 
ruchu kolejowym.

KARA ŚMIERCI ZA UPROWADZE
NIE DZIECKA.

BERLIN. Zgodnie z ustawą z dnia 
20 bm. wprowadzającą karo śmierci za

Pioruny uderzały w wieże i gmachy, 
nie wyrządzając jednak wielkich 
szkód materjalnych. Uderzeniem pio
runa została zabita w Berlinie jedna 
osoba. Wiele innych osób jest ran
nych. Sensację wśród ludności Berli
na wzbudziła w iadomość, że dziś w po
łudnie piorun uderzĄ ł w miejscow o
ści Bad Sarow w dom popularnego '• . ;■ - - JF
boksera Schmelinga. Schmeling i je|o uprowadzeni dziecka zapad! pier
zona Anny Ondra nie ucierpieli, nato- WSZV 77fok smi?rcl .'v «pra-

• , • ] -ii " 1 1 • 1 • l  „i,., wue. ustawa obowiązuje wstecz odmiast mimo wysiłków pobliskich stra- . c F \ . o
r iii  II czerwca, bad przysięgłych w Bonnzv pożarnych spłonęło doszczętnie 1 ,XT . • \ ।  i

• • 4. j Nadrenja skazał na mocy nowej usta
górne piętro domu. ' 1 • c • ro r - wy oskarżonego Giesego na karę

{śmierci za uprowadzenie syna pewne-
BERLIN. Z wielu prowincji Rze-lgo kupca miasta Bonn. Należy zazna- 

szy donoszą o poważnych szkodach ■ czyć, że ustawa wprowadzająca karę 
materjalnych, wyrządzonych przez I śmierci za uprowadzenie dziecka zo- 
silne burze. W południowej Bawarji stała ogłoszona właśnie w związku z 
naskutek wylewu ucierpiały liczne Ipowyższym wypadkiem uprowadze- 
wioski podgórskie. W miejscowości I nia.

Urodziny króla angielskiego.

Król Edw ard w dniu 42-letnich urodzin odbiera paradę. Urodziny królew
skie obchodzone były w całej Anglji bardzo uroczyście.
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JE R O Z O L IM A . W czasie n o cn eg o  

n ap ad u w  o k o licach Jen in e ran io n o 2  

b ry ty jsk ich p o lic jan tó w . P o d czas o -  

s trże liw an ia m ie jsco w o śc i N ecsz io n a  

ran io n o  c iężk o  trz ech  A rab ó w . W H e 

b ro n ie . g d z ie w o s ta tn ich czasach  s ta 

le d o ch o d zi d o zab u rzeń , o g ło szo n o  

s tan w y ją tk ó w  x . W o s ta tn ich d n iach  

z p o lecen ia w  tad z b ry ty jsk ich p rzy 

s tąp io n o d o zb u rzen ia d a lszy ch 1 0 0  

d o m ó w  iw s ta re j d z ie ln icy  Ja ffy .

JE R O Z O L IM A . D o Je ro zo lim y  

p rzv b v l z K airu d ro g ą p rzez p u s ty n ię  

zm o to rx  zo w  an \ szw ad ro n ir lan d zk ich  

h u za ró w . S zw ad ro n ten zn a jd z ie za 

s to so w an ie p rzy o p e rac jach w szcze 

g ó ln ie c iężk im , g ó rsk im  te ren ie .

n a p o n ied zia łek w m iejsco w o śc i K a 

lia d o k n an o  a tak u , k tó ry jed n ak  zo 

s ta ł o d p a rty  p rzez p o lic ję i s traż g ra 

n it y tran * '  jo rd ań sk ie j. O fia r w lu 

d z iach n ieb y ło . S trze lan in ę  zan o to w a 

n o w d z ie ln icy B eitv eg en  w  Je ro zo li

m ie . o raz n a p e ry fe rjach w Ja fłie i 

le i-A v iv ie . W te j o s ta tn ie j m iejsco 

w o ści lek k o ran io n o jed n eg o ży d a .  

A resz to w an o n ap as tn ik ó w , p o s iad a ją 

cy ch k a rab in y . W d z ie ln icy  M an szich

w  y ch b o m b . W I ib erias w  y b u ch b o m 

b y  lek k o  u szk o d z i! d o m . K o lo  Z ich ro n  

Jaco b  zo s ta ł c iężk o ran io n y s trażn ik  

ży d o w sk i. P o lic ja p rzep ro w ad z i  la re 

w izję  w k ilk n w siach a rab sk ich  i zn a 

la z ła b r. ń i am u n ic ję . A resz to w an o

R o z liczn e p o trzeb ) n aszeg o k o śc io ła w y m ag ają w ie lk ich ś ro d k ó w . 

S z lach e tn e  jed n o s tk i p a ra fji w ąb rzesk ie j zaw  sze łą czy ły s ię . ażeb y p o m ó c  

i p rzep ro w ad z ić ró żn e rem o n ty , k tó re są p a lące . C ie len i p rzep ro w ad zen ia  

ró żn y ch p o trzeb n y ch rem o n tó w  w  k o śc ie le a ró w n o cześn ie zeb rać fu n d u sz  

m ały  n a b ezro b o tn y ch , u rząd za A k c ja K ato lick a p a ra fji w ąb rzesk ie j p u d  

p rzew o d n ic tw em  p an a B u rm istrza  S ch w arza , jak o  p rezesa A k c ji K ato lick ie j  

i K s. Z arem b y , w n ied z ie lę  1 2  lip ca  p o p o łu d n iu n a p o lan ie le śn e j w  C zy -  

s to ch leb iu . w ie lk ie św ięto p a ra f  ja ln e  w  fo rm ie  k ie rm aszu  w ie lk ieg o , w  k tó -  

rem  czy n n y u d z ia ł b io rą w szy stk ie b rac tw a i to w arzy stw a k o śc ie ln e .

Ju ż  d z is ia j d o n o s im y  o  te rn  p a ra fjan o m  i p ro s im y  , żeb y p rzy b y c iem  

sw o jem  i b ran iem  u d z ia łu w  św  ię c ie p a ra łja ln y m  p rzy  czy  n ili s ię d o u rze -  

czy  w is .n ien ia w  zn io s łeg o i p ięk n eg o ce lu .

(— ) L eo n S ch w arz  

P rez ts A k c ji K ato lick ie j

(— ) K s. F . Z arem b a , p ro b o szcz  

A sy sten t k o śc ie ln y

J  E R O Z O L L M A .

iąg u . ()k o lo  p ó łn o cy

Nowa pisownia wchodzi w życie

5 0 0

W  K R A JU .

+ W  c iąg u d w ó ch d n i 2 8 i 2 9 ra to w n icy  

P C K p a tro lu jący s ta le w T o ru n iu n ad W isłą  

in te rw en jo w a li o g ó łem  w  1 0 w y p ad k ach .

W  T o ru n iu u to n ęła w W iśle 1 8 -ie tn ia  

H elen a D ro żd żo w a.

śc iąg n ię to . W k ilk u  m ie jsco w o śc iach  

n iezn an i sp raw cy ’ zn iszczy li zn aczn e  

ilo śc i d rzew . W  Ja ffie g m ach rząd o -  

w ej szk o ły żeń sk ie j, zn a jd u jący ' s ię  

o b ecn ie  w b u d ó w  ie , p o w  ażn ie  u szk o -

W A R S Z A W A , 

w  ca r . b . M in is te r  

czn eg o  w p ro w ad z ił w  szk o łach , p o cząw szy o d 1  

w rześn ia 1 9 3 6 r . zasad y n o w e j o rto g ra fji, u -  

ch w a lo n ej p rzez k o m ite t o rto g ra ficzn y P o lsk ie j  

A k ad em ji U m ie ję tn o śc i, a u s ta lo n e w  w y d aw 

n ic tw ie : U ch w ały K o m ite tu O rto g ra ficzn eg o  

P o lsk ie j A k ad em ji U m ieję tn o śc i, K rak ó w  1 9 3 6 r .  

W y d an a ró w n o cześn ie in s tru k c ja o k re ś la sp o 

só b  w p ro w ad zen ia n o w ej o rto g ra fji, k tó rą w p ro 

w ad za s ię zasad n iczo w e w szy s tk ich k la sach

(o d d z ia łach ) szk ó ł o g ó ln o k sz ta łcący ch , k la sach i j d ać w sk azó w k i p o p raw ian ia p o d ręczn ik a . P o za -  

k u rsach szk ó ł zaw o d o w y ch o raz w szk o łach ] te rn in s tru k cja zaw ie ra d a lsze w y jaśn ien ia o d -  

w ieczc ro w y ch d la d o ro s ły ch o d p o czątk u ro k u  I n o szące s ię d o zm ian y o rto g rafji w zak re sie  

szk o ln eg o 1 9 3 5 '3 7 . D o zasto so w an ia zasad  n o w e j ‘ p ro g ram u n au czan ia i p o d ręczn ik ó w  szk o ln y ch .

R o zp o rząd zen iem  z 2 4 cze r-  

W y zn ań i O św iecen ia P u b li-

w y -

o rto g ra fii n a leży u czn ió w w d rażać s to p rz lo w o .  

W  c iąg u  ro k u  szk o ln eg o  1 9 3 6 ,3 7 m o żn a u s to su n 

k o w ać s ię to le ran cy jn ie d o o m y łek p o p e łn io 

n y ch  p rzez  n ich  w  sw o b o d n y ch w y p raćo w an iach  

p is 'm ien n iy ch . W ćw iczen iach o rto g raficzn y ch  

n a to m ias t n a leży p o ło ży ć n acisk n a p o p raw n e  

s to so w an ie zasad n o w e j o rto g ra fii. P rzy n ad a 

rzający ch  s ię sp o so b n o śc iach n au czy cie l w in ien  

u św iad o m ić u czn io m  o d s tęp s tw a o d zasad n o w e j 

o rto g ra fji, w y stęp u jąca  < w p o d ręczn ik ach , w  k tó 

ry ch zas to so w an o o rto g ra fję d o ty ch czaso w ą i

Z Z A G R A N IC Y

4 - P ilo t L u fth an sy  k p t. H eim  u s tan o w ił n o - . 

w y rek o rd w  lo c ie sam o lo to w y m  b ez s iln ik a n a  

te ren ie n iezn an y m , szy b u jąc rad B erlin em  o k o - ;

JE R O Z O L L M A . W ielk i

__ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ L an d D ę 

ło 9 g o d zi. W y starto w a ł o n zap cm o cą ap ara tu v e lo m en t C o m p an y " zo s ta ł p o d p a lo n y ,  

m o to ro w eg o , k tó ry h o lo w a ł g o n a w y so k o ść  ।  T ran s jo rd ań sk ie o d d z ia ły .p o g ran icz -  

5 0 0 m . W  czas ie lo tu o s iąg n ął m ak sy m aln ą w y 

so k o ść 2 5 0 0 m . K p t. H eim  zn an y je s t m . in . ja 

k o jed en ze s ta rszy ch „m iljo n e ró w lo tn iczy ch "  

L u fth an sy .

4 - D n ia 2 9 . 6 . b r. w ieczo rem  n ad B o rd eau x  

p rzesz ła n iezw y k le g w a łto w n a b u rza , k tó re j to - ; 

w arzy szy ła s tra szn a u lew a . W  c iąg u p ó ł g o d z in y  

u lice zam ien iły s ię w rw iące p o to k i. N iek tó re  

d z ie ln ice u c ierp ia ły b a rd zo d o tk liw ie . O k o liczn e  

w in n ice u leg ły  zu p e łn em u  zn iszczen iu . S tra ty  są  

p o w ażn e.

n e

n iew o li.

rab ó w p o n ie s io n e w  czas ie o s ta tn ich  

w alk w te ren ie g ó rsk im  w y n o szą 6 4

JE R O Z O L IM A . W  d n iu  5 0  czerw ca  

n ie zan o to w  an o  w  ięk szy ch ro z ru ch ó w ' 

p o za sp o rad y czn em i i sp o w szed n ia łe-  

m i ju ż w y p ad k am i s trze lan in y  i w y -  

+  D n ia 3 0 6 . jan o  zd e rzy ł s ię n a jed n em  z  k b u ch u  b o m b . W  jed n e j Z  m ie jsco w  o śc i 

p rzed m ieść B erlin a tram w a j z sam o ch o d em , w io - k o lo  N ab lu iS  w  y b u ch ła  b o m b a , n ie  w y -  

zący m  sz tab y żelaza . N ask u tek zd erzen ia p rze- 1 rząd za jąc  szk ó d . W  in n e j m iejsC O W  O - 

d n ia p la tfo rm a tram w aju zo sała zd ru zg o tan a . 6 śc i o s trze liw an y ’ b y ł o b ó z  w o jsk o w y  i 

o só b je s t p o w ażn ie ran n y ch , k ilk a o d n io s ło b u d y  n ek  k lu b u sp o rto w eg o . lć ..  

lż e jsze ran y . b ez o fiar w ' lu d z iach . K o lo K alk iljed

4 - N a lin ji k o le jo w e j Z afra -H u e lv a (H isz- a re sz to w an o d w ó ch  A rab ó w  za p o s ia -  

p an ja) ro zp o czą ł s ię s tra jk p o w szech n y  z p o w o - d an ie k a rab in ó w  i am u n ic ji. W  p ew -  

d u n iep łacen ia p rzez w ład ze p ań s tw o w e 5 0 0 n e j w si k o ło m iasta B ey san w ład ze  

ty s ięcy p ese tó w , k tó re m ia ły b y ć zu ży tk o w an e  . n a ło ży ły ’ k o n a ry  b u c ję  zb io ro w  ą  W ' w y  -  

n a zasp o k o jen ie żąd ań k o le ja rzy . R u ch p o c ią -  i so k o śc i 2 0  W ’C rk o W ’ zb o ża jak o k a rę  

g ó w  n a te j lin ji je s t całk o w ic ie  w strzy m an y . * 1 J iT .n łA r.r “

30)
A u d y to rju m . zam ilk łe n a ch w ilę , w strzą sa s ię  

s ły sząc d e to n ac ję . W  szy scy ' g o śc ie b io rący  u d z ia ł  

w  d ram ac ie rzu ca ją s ię n a sch o d y , p ch a jąc s ię

i p o trąca jąc n ib y ' s fo ra w y 'p u szczcn a n a p o szu k i 

w an ie zw ierzy n y . M ło d z i b ieg n ą n a p rzed zie :  

p ań stw o H ild en , Jap o ń czy cy ', z ręczn y i szy b k i 

p o d p re fek t i w io sk i k o n su l. I u ż za n im i: am b asa 

d o r z B ern a , p ań stw o  d e M au r, M ałżeń s tw o G re 

g o ry , d o k tó r D o m in an t, k tó ry ’ za w szelk ą cen ę  

ch ce w szy s tk ich w y p rzed z ić , p an i R o w sell c iąg le  

je szcze p rzek o n an a o u d z ia le w łam y w aczy i s ir  

B rian D affo d il w ek s taz ie n ad p o tęg ą m iło śc i. 

C la ire  w zię ła  za ręk ę lo rd a M u sg rav e , jak b y  szu 

k a ła o p iek i w  o b aw ie p rzed n ieb ezp ieczeń stw em . 

G o d zą  s ię  n a  o p ó źn ien ie , b y  le b y  ć razem .

H rab in a d e F o ix zo s ta ła w  sa lo n ie z P io trem  

B u ssy , sw y m  w sp ó ln ik iem . Z n ają o n i ro zw iązan ie  

sw e j w łasn e j k o m p o zy c ji, a w ięc m n ie j ich in te 

re su ją n as tęp u jące p o  so b ie w y  p ad k i.

—  U d a ło s ię d o sk o n a le —  m ó w i h rab in a , —  

P an i A ise ry  je s t g o d n ą u w ag i ak to rk ą , la  czaru 

ją ca C la ire d e M au r p o m o g ła je j m im o , że n ie  

m ia ła  z  g ó ty  o k reś lo n e j ro li. G d y b y  n ie  o n a , ak c ja

Komisarz Ligi Narodów 
w Gdańsku 

wezwany do Genewy
G E N E W A . S ek re ta rja t L ig i N aro 

d ó w ' w ezw ał W y so k ieg o K o m isa rza  

L ig i N aro d ó w ' w G d ań sk u L este ra ,  

ab y  p rzy b y ł d o G en ew y  d la  p o in fo r

m o w an ia R ad y  L ig i N aro d ó w ’ o  b ieżą 

cy ch sp raw  ach  w  G d ań sk u . P rzy jazc ł  

k o m isa rza L este ra d o G en ew y  sp o 

d z iew an y ’ je s t w  czw artek  ran o .

Z dalekiego wschodu
S Z A N G H A J. M in is ter w o jn y ’ rząd u  

n an k iń sk ieg o i szef s tan u  g en e ra ln eg o  

w y sto so w a li d o g en era łó w  a rm ji p o 

łu d n io w e j d ep esze , d o m ag a jące s ię  

w y co fan ia w o js ik z H u n an , K ian g -S i i 

K u e iszu . D ep esze p o d a ją , że w o jsk a  

rząd o w e zo s tan ą w y co fan e  z H u n an , 

je że li w o jsk a  p o łu d n io w e ro zp o czn ą  

o d w ró t.

ró w  n ież w te j sam ej o k o licy a resz to w an o b e -  

d u in a za p rzech o w y w an ie b ro n i, p o 

d o b n ie jak in n eg o m ło d eg o A rab a w  

m iejsco w o ści G iv a tszau l. D em o lo w a 

n ie s ta ry ch  d o m ó w ’ w Ja ffie zo s ta ło  

n a n cw o  p o d ję te . W Ja ffie sp ło n ął  

d z iś d u ży ’ m ły n , p o d  k tó ry ’ p o d ło żo n o  

za p rzec in an ie  d ru tó w  te le fo n iczn y ch , o g ień .

KOMl

w ład ze

listonosz nie przyniósł kwitu lub je 
żeli ktoś z jakichkolwiekbądź powo
dów nie zdążył lub nie miał okazji 
zapisać u listonosza „GŁOSU WĄ
BRZESKIEGO", uczynić to może 

• każdego dnia w najbliższym urzę
dzie pocztowym lub w ekspedycji 
naszej w Wąbrzeźnie.

HENRY BORDEAUX

ZABAWA ~
W MORDERSTWO

POWIEŚĆ
PRZEKŁAD AUTORYZOWANT Z FRANCUSKIEGO 

b y łab y ' s ię ju ż  u rw a ła . O k aza ła  s ię  św ie tn ą  w sp ó ł-  

w y k o n aw czy n ią . P an d ‘A u lb re g ra ł te ż d o sy ć n a 

tu ra ln ie . P an  A ise ry ’ o  m ało  n ie p o p su ł w szy stk ie 

g o  sw o ją g w a łto w n o śc ią . Jed n ak  cz ło w iek  z p raw 

d z iw eg o w ielk ieg o św ia ta w ięce j u m ie zach o w ać  

u m ia ru .

—  M am  w rażen ie , że o n  ch cia ł p o p ro stu  g rać  

z w ięk szy m  tem p e ram en tem . Z azw y cza j je s t tak i  

ch ło d n y ’ i z ró w n o w ażo n y ’ . A  w  d o d a tk u  n a  p ew n o  

n ie b y ł zach w y co n y  sw y m  ro zw o d em .

—  P rzec ież to w szy s tk o ty lk o  f ik c ja .

—  P rzy n ajm n ie j w szy stk im  s ię zd a je , że to  

f ik c ja . W szy scy  są zd ezo rjen to w an i. Jed en z m o 

ich p rzy jac ió ł sy m u lo w a ł ró w n ież ro zw ó d , ab y ’ 

u m o ż liw ić żo n ie o b jęcie m ają tk u o b w aro w an eg o  

j  ak iem ś  zas trzeżen iem . P e tem  m ie li s ię  p o b rać  zp o -  

w  ro tem . Jed n ak k o b ie ta , p o czu w  szy s ię w  o ln ą , 

w o ła ła zach o w ać sw o b o d ę . K łam stw o i p raw d a  

tak  częs to  s ię łą czą ! N iech  p an m i w  ie rzy ’ , że p an  

A ise ry  je s t w śc iek ły ’ ,ż e p o zo s taw  ia p an u  d ‘A u b re  

żo n ę , k tó re j ten  o s ta tn i is to tn ie o d b a rd zo d aw n a  

asy s tu je .

S ta ry  au to r d ram a ty  czn y ' zam y  ś la s ię n a ch w i

lę . T en  d ram a t, ty lk o  z lek k a n aszk ico w an y ’ , o g ra 

n icza jący ’ s ię  d o  p lan u  i o g ó ln y ch  d y rek ty w ’ w zb u 

d za o w ie le w  ięk sze za in te re so w an ie , n iż w szy s t

k ie sz tu k i te a tra ln e . A  d laczeg o ? P o n iew aż ak to 

rzy m iesza ją s ię z w id zam i, p o n iew aż k ażd y ’ m a  

w  rażen ie , że b ie rze  p o tro ch u  w  g rze  u d z ia ł, p o n ie 

w aż  n ie  o d ró żn ia  s ię d o k ład n ie  fan taz ji o d  rzeczy 

w is to śc i. R ea ln e p rzeży c ia m o że w  k ażd e j ch w ili 

zas tąp ić im ag in acy jn e . P o d o b n ie  b y ło  z ak to ram i,  

sp ro w  ad zo n y  m i p rzez H am le ta d o zan ik u E ls in o r.  

H am let d aw a ł ju ż  p ie rw sze  „m u rd er —  p a rty " .

H rab in a p rzery w a m ety d acje :

—  C h o d źm y ’ d o n aszy ch d e tek ty w ó w .

—  P o b ieg li n a  p o szu k iw an ia , jak  p sy  g o ń cze .

—  C h o d źm y  za  n im i. N ie  w iem , d o k ąd  p o szed ł 

m ó j m ąż? N ie w id zę  g o  o d  d łu ższe j ch w ili.

—  W y szed ł n a  d w ó r w y p a lić  p ap ie ro sa . M am  

w  rażen ie , że n asza m u rd e r —  p a rty  n ie zach w y ca  

g o .

—  T ak , n ie u k ry w a ł teg o p rzed em n ą , a le o n  

je s t zaw sze n a sw o jem  m ie jscu  i n ap ew n o za raz  

w ró c i.

N ie zan iep o k o iła  je j m y śl o có rce , k tó ra zg u 

b iła s ię g d z ieś zap ew n e z n a rzeczo n y m  i p rzy łą 

czy s ię d o g o śc i, ro zp ro szn y ch p o ca ły m  p a łacu  

w p o szu k iw an iu zam o rd o w an y ch i m o rd e rcó w . 

N iep o k o i ją  co ś in n eg o .

—  C zy  p an  ju ż  n ie s ły sza ł n ic w ięce j?

—  N ic o p ró cz o d g ło su n a p ie rw szem  p ię trze .

—  A  d ru g i w y strza ł? C zy  p an n ie zn a jd u je ,  

że za d łu g o  n ań czek am y ?

—  T rzeb a tro ch ę  czasu , ażeb y  d o jść d o p o k o 

ju  Izab e li n a d ru g im  k o ń cu g a le rji.

—  Jed n ak  to  trw a  o w ie le  za  d łu g o .

—  N ie  tak  b a rd zo . T o  ty lk o  p an i tak  s ię  w y d a-  

je . śm ierć n ie n as tęp u je tak szy b k o .

N ad słu ch u ją o b o je , s to jąc ch w ilę n ie ru ch o m o  

n a p ie rw sze j k o n d y g n ac ji sch o d ó w ’ w  o czek iw a 

n iu  w y strza łu . W szy scy ’ u czes tn icy zg ro m ad z ili  

s ię w  p o k o ju  E th e l, g d z ie m ian o o d n a leźć p ie rw 

szą o fia rę ...
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Ujarzmiona Wisła / Spełnia się plan Kazimierza Wielkiego

..P oczęcie W isły dokonuje się w śród  

św istu —  pośw istu w iatrów połudn ia i 

w iatrów zachodu , przypadających na  

jasne m gły w kw iecistych ta trzańsk ich  

dolinach i na w ilgo tne obłoki, ledw ie  

pow stałe spom iędzy koron sosnow ych  

w szerok iej puszczy B esk idu".

W artk im strum ien iem przecina W i
sła w zgórza M ałopolsk i, szerok im  ko-  
lisk iem  opływ a daw ną sto licę P olski —  
K raków , niosąc sw e w ody pod m ury  
prastarego grodu S andom ierza, aby , 
zw róciw szy się na północ, w ypłynąć na  
pszen iczne ziem ie lubelsk ie. N ad je j 
brzegam i bielą się zdała w śród niew y 
sok ich gór ru iny zam ku i strzelista ba 
szta w K azim ierzu , m ieście pam iątek  
po ostatn im  P iaście; tę tn ie ruch liw em  
życiem D ęblin : szeroko rozprzestrzen i
ła się sto lica R zeczypospo litej —  W ar
szaw a. L eniw ym bieg iem przeb ija się  
doliną m azow iecką, opluku jąc gran ito 
w e om urow ania tw ierdzy m odlińsk iej; 
m ija histo ryczny P łock , handlow y W o- 
cław ek i zak lętą w  kam ień kron ikę śre
dniow iecza —  T oruń . U kleszczona ta 
m am i, posłuszn ie niesie sw e w ody w  
sine zlew iska B ałtyku , znacząc szlak  
m arzeń każdego P olaka.

O koło tysiąc kilom etrów długości  
przeb iega fa la W isły . Jest to idealna i 
najtańsza droga przew ozu bogactw na 
tu ralnych P olsk i z je j połudn iow ych  
krańców do dzieln ic środkow ych i pół
nocnych , nieposiadających praw ie zu 
pełn ie niezbędnych w życiu gospodar- 
czem surow ców . D otychczas m ało  
zw racało się uw agi na arterje w odne. 
P rzyczyn było kilka, a najw ażn iejsza z  
nich —  to olbrzym ie koszty , jak ie po 
ch łan ia regu lacja rzek i i je j stosunko 
w o m ała ren tow ność w początkach u- 
ży tkow ania . B udow ano ośrodk i prze 
m ysłow e: M ościce i C horzów , nieu 
stanną pracą kilku la t dźw ign iono port 
m orsk i —  G dynię , dum ę całego naro 
du , siecią to rów kolejow ych pokry to  
całe połacie K raju —  stosunkow o jed 
nak m ało zrob iono , jeśli chodzi o do 
prow adzen ie polsk ich rzek do stanu u- 
ży teczności. D opiero ostatn ie la ta przy 
noszą pierw sze zam ierzen ia i osiągn ię
cia w  te j dziedzin ie .

G łów na uw aga sk ierow ana jest na  
W isłę , jako teren ogrom nych m ożliw o
ści żeg lugow ych , m ogących odegrać  
bardzo pow ażną ro lę w  życiu gospodar- 
czem P olsk i. W  tym  celu od kilku la t 
dokonyw ane są pom iary dopływ ów  
W isły i od kilku la t prow adzone są  
pierw sze robo ty przygotow aw cze. N ie
zależn ie od pras teo retycznych , w ielk ie 
zastępy robo tn ików przystąp iło już do  
budow y zb iorn ików , m ających zapo 
biegać na przyszłość katastro falnym  
sku tkom  pow odzi. W ielka zapora w od 
na w P orąbce na S ole, praw obocznym  
dopływ ie W isły , niety lko obron i przed  
pow odzią okoliczne m iasta i w sie, ale  
dostarczy energ ji elek trycznej dla bar
dzo w ielk ich obszarów  kraju . .T ę sam ą  
ro lę pełn ić będzie (oprócz korzyści w y 
nikających ze sp iętrzenia m asy w ody  
dla celów elek try fikacy jnych oraz jako  

środek zapobiegaw czy na w ypadek po 
w odzi) znaczn ie w iększa od porąbkow -  
sk iej zapora w R ożnow ie na D unajcu  
(rów nież praw oboczny dopływ ' W isły), 
której budow ę zapoczątkow ano w  ubie
głym roku , a której term in ukończen ia  
przypada na koniec 1938 r.

P ozatem w pięcio letn im program ie  
robó t w odnych znajdu jem y plan budo 
w y jeszcze dw óch zb iorn ików na D u 
najcu , w C zorsztyn ie i C zchow ie oraz  
jednego zb iorn ika w S tróży na R abie. 
N iem niej w ażne jest początkow anie  
w znoszen ia m ałych zapór na potokach  
górsk ich , zatrzym ujących rum ow iska  
skalne, które tw orzą piaszczyste ław i- I 
ce w korycie W isły , uniem ożliw iając w I

B udow a w ielk iej tam y na D unajcu w  R ożnow ie

Z kredytów Pożyczki Inwestycyjnej prowadzone są w Rożnowie wielkie roboty 
dookoła budowy tamy i elektrowni na Dunajcu.

Inwestycja ta, zakrojona na bardzo szeroką skalą, posiada poważne znaczenie 
gospodarcze i stanowi jeden z wielkich etapów akcji inwestycyjnej Rządu, dla „roz
ładowania" bezrobocia w kraju.

Długość tamy wyniesie 550 mtr., szerokość podstawy do 40 mtr. oraz wyso
kość 35 mtr.

Zdjącie nasze przedstawia fragment 
pod budową gigantycznej tamy.

bardzo pow ażny sposób żeg lugę. P ozo 

sta łe dopływ y karpack ie W isły będą u- 
w zględn ione w m iarę kończen ia rozpo 
czętych już robó t lub w chodzących w  
stad jum realizow ania. Z nacznem ułat
w ien iem dla przew ozu w ęgla z zag łę 
bi w ęglow ych będzie usp ław nien ie  
P rzem szy przez w zniesien ie szeregu ja 
zów . R ów nież zam ierzone są robo ty  
regu lacy jne B ugu, a m . in . budow a ka 
nału , któryby łączy ł B ug z W isłą pod  
W arszaw ą.

R egulacja W isły w raz z rozbudow ą  
urządzeń , zm ierzającej do usp ław nie-  
nia żeg lug i na W iśle —  poch łon ie su
m ę około 22 m iljonów zł. i obejm ie 
ty lko niek tó re odcink i rzek i, gdyż ca 
łe je j uregu low anie w yniosłoby około  

600 m iljonów  zł., a sum a ta w obecnej 
sy tuacji, w ' jak iej znajdu je się P ańst
w o P olsk ie , jest niem ożliw a do w ydat
kow ania . P rzeprow adzone w ięc zosta 
ną robo ty na odcinkach od ujścia  
P rzem szy do ujścia D rw ęcy , poczcm  
rozpadają się na trzy etapy : 1) od ujś
cia P rzem szy do ujścia D unajca zosta
nie przeprow adzona całkow ita regu lac
ja , 2) od ujścia D unajca do ujścia K a
m iennej —  przeprow adzone będą prace  
przygotow aw cze do późn iejszej regu 
lacji i 3) od ujścia K am iennej do ujścia  
D rw ęcy przeprow adzone będą robo ty  
koncen tracy jne i um ocnien ie w ałów .

S pełn ią się w końcu m arzen ia Ż e
rom skiego , w ypow iedziane tak piękn ie  

robót w Rożnowie, związanych z wykopem

w „W iśle": „U jm ie nareszcie brzeg i 
w iślane plem ię w jedno zrośn ięte .

O bw ału je je w reszcie niezłom nem i 
tam am i, zabezpieczy nazaw sze zło to 
dajne niziny , w ielk iem i pracam i w ynie
sie nierów ności dna rozleg łe m ielizny , 
brózdy i w zgórza, fa łdy jam y ze stro - 
m em i ścianam i, studnie kilkusetn iow ej  
głęb iny , w yw iercone przez nag łe w iry .

P ow iększy i unorm uje głębokość ża- 
glow ną, ułatw i ruch lodów .

Z agin ie w W iśle odw ieczna, bezp ło 
dna łacha i odw ieczny , rokroczny za
to r, —  czterokro tna do roku pow ódź, 
sam opas i niew oln iczo , niszczycielsko  
i obłędn ie chodząca m asa w ód.

P odjęte znow u zostan ie dzieło W iel
kiego K azim ierza".

Na klaskaniu 

zrobił majątek
D yrekcja O pery w P aryżu w ydała  

rozporządzen ie , aby w ciągu przyszłe

go sezonu przesta ła działać i skasow a 

na została zorgan izow ana klaka. D yrek 

cji przyszło to w tym w ypadku ła tw o , 

ile że klaka, a głów nie je j kierow nik , 

znan i byli dobrze dyrekcji.

G łów ną osobą, głow ą klak i > pero- 

w ej, był m echan ik G leize. G leize zo 

sta ł klak ierem zupełn ie przypadkow o  

P ew nego razu , przed przedstaw ien iem  

„T rubadura" pracow ał G leize nad  

zm ontow aniem dekoracji na scen ie , 

sto jąc na w ysokiej drab in ie . „H allo"  

—  rozlega się nag le głośne w ołan ie  

zdo łu —  „zejdźno pan z te j drab iny". 

G leize spog ląda na scenę, w oła go te

nor, który przyg ląda się z niek łam a

nym zachw ytem jego rękom .

—  P anic —  m ów i śp iew ak —  jak ież  
pan m a ręce! W spaniałe ręce!

Isto tn ie G leize m iał niezw ykle w iel
kie dłon ie. T o w łaśn ie w zbudzało zach 
w yt tenora . „Ile pan zarab ia jako m e
chan ik?" — pada pytan ie . „T rzysta  
franków " —  odpow iada G leize. „E h . 
drob iazg , odtąd będzie pan m iał trzy  
razy ty le" —  w oła śp iew ak . „C hodź pan  
ze m ną do dyrekcji. P an m a fenom al- 
ne ręce".

N azaju trz G leize, ubrany odśw ięt
nie , siedział już, jako w idz, w dziesią
tym rzędzie krzeseł. B ył podniecony i 
zdenerw ow any . K urtyna uniosła się  
w górę. G leize zna operę na pam ięć,  
ty le razy przecież , stojąc za kulisam i, 
słyszał śp iew i m uzykę, ale od te j stro 
ny w idziana i słyszana w ydaje się  
czem ś zupełn ie now em i jeszcze pięk- 
niejszem . N astępu je „partja" tenora . 
G leize w ali braw o tak , jak to ty lko on  
potrafi. —  P oryw a za sobą w idow nię, 
oklask i huczą jak orkan . W  drug im i 
trzecim  akcie G leize pełn i sw ój „obo 
w iązek" z niem niejszym ta len tem . U - 
dało się. P róba w ypadła dobrze. O dtąd  
G leize pełn i już sta le obow iązk i kla- 
kiera, byw a na każdem  przedstaw ien iu , 
co pierw szego odbiera sw oją pensje .

T alen t klak iersk i nie w yczerpu je 
jednak sum y ta len tów G leize ‘a. R oz 
szerza on skalę sw oich „św iadczeń" dla  
śp iew aków  zależn ie od ró l i opery . G lei
ze śm ieje się żarliw ie w m om entach  
kom icznych , G leize płacze jak baw ół 
w m om entach lirycznych , poryw ając za  
sobą publiczność. —  S łow em  G leize ro 
bi „szko łę" i m ajątek też .

T ak szły la ta za la tam i, a G leize  
w ciąż tkw ił na sw em m iejscu , dopom a 
gając w aln ie do pow odzen ia przedsta 
w ień . A ż w reszcie teraz dyrekcja O pe 
ry zdecydow ała usunąć klakę i zw oln i
ła G leize ‘a z „posady". N ie pro testo 
w ał naw et zby tn io , gdyż uzb ierał sob ie  
spory m ajątek i jak każdy F rancuz u- 
patrzy ł już sob ie m ały dom ek z ogród 
kiem , gdzie będzie spożyw ał ow oce  
sw ej pracy .

Legendy słowiańskie żyją...
Obchody sobótek i wianków na Pomorzu

S tary jest zw yczaj „S obótek". P o 
chodzi jeszcze z czasów słow iańsk ich , 
kiedy lud w itał i uroczyście obchodził 
cudow ną noc K upały . Jest to najkró t
sza noc w roku , —  w odleg łych zaś  
czasach św ięto K upały przypadało w  
różnych dniach , zaw sze jednak blisk ie  
było przesilen ia dnia i nocy . Z e stare 
go też okresu zachow ały się do dzisia j 
zw yczaje i legendy , jedne z najp iękn iej
szych legend słow iańskich, o cudow nej 
m ocy kw iatu paproci, która rzekom o  
ty lko te j nocy kw itn ie i której kw iat 
jest sym bolem szczęścia . W  tym też  
dniu nasi prao jcow ie słow iańscy urzą 
dzali uroczyste obchody , trw ające ca 
łą noc. M łódź m ęska w harcach ryw a 
lizow ała ze sobą, w alcząc o palm ę  
pierw szeństw a, co w oczach dziew cząt 
podnosiło ją do uroków  niebyw ałej 
dzielności.

D zisia j niem al w szędzie w P olsce, 

spo tkam y ślady św ięta K upały w po 
staci tradycy jnych sobó tek i w ianków . 
Z w yczeje ludow e zachow ały się rów 
nież z w ielką siłą i na P om orzu , gdzie  
po dziś dzień lud uroczyście obchodzi 
w ielk ie św ięto la ta .

Z obaczm y, jak w yglądają w spółcze
sne nam  obchody sobó tek na P om orzu , 
przenosząc się m yślą na chw ilę do bur
sztynem  dzw oniących w ód B ałtyku  i za 
dum anych koron potężnych sosen i dę
bów , z dum ą spog lądających na gonit
w y białych grzeb ien i fa l szm aragdow e 
go , polsk iego m orza.

* * *

N a kilka dni przed w ilją św . Jana  
C hrzcicie la lud pom orsk i przystra ja  
sw e zabudow ania zielen ią . N ajpow sze
chn iej używ a do tego liśc i klonu , które  
posiadać m ają cudow ną m oc opiekuń
czą. G ałązk i i w ianuszk i, rozłożone w  
izbach , oborach , sta jn iach i sp ichrzach , 

chron ią —  jak głoszą stare legendy  
słow iańsk ie —  od różnych nieszczęść,  
chorób i klęsk żyw io łow ych , a naw et 
odpędzają od ludzk ich osied li czaro 
w nice, które w łaśn ie w okresie le tn iego  
przesilen ia grom adnie grasu ją w całej 
okolicy .

T akie zaś zio ła , jak krw aw nik , ru 
m ianek , biała koniczyna i bylica, ze
brane przed zachodem słońca, są nie- 
zastąp ionem lekarstw em na różne cho 
roby i cierp ien ia. S urow o jednak prze
strzegać trzeba pory ich zryw ania: już  
bow iem  po zachodzie słr ica tracą sw o
je cudow ne w łasności, a naw et m ogą  
stać się trucizną, gdyż czarow nice, le
cąc ponad łąkam i, rzęsiście krap iają  
je sw oim  potem .

W  w igilję św . Jana pasterze spędza
ją krow y i ow ce z pastw iska w cześn iej, 
niż zw ykle , aby czarow nice nie ode
brały bydłu m leka. P rzy tem stro ją  
zw ierzęta , przyp inają im do rogów  
w ianki z bław atków  i koniczyny , naw et 
gęsiom zaw ieszają na szy jach w ianusz 
ki, m istern ie sp lecione z kąkolu albo  
stokro tek . T ak zapezp ieczony inw en

tarz pędzą do zagród , gdzie okadzają  
go dym em  z zió ł, pośw ięconych w B o 
że C iało .

R ybacy w G dyni i na w ybrzeżu  
przestrzegają jeszcze niek tó rych zw y 
czajów , w ierząc, że istn ie ją złe m oce, 
przeszkadzające im w połow ie ryb . W  
w igilję św . Jana pokrap iają łodzie i 
bark i w odą św ięconą, a na spód kutrów  
i żag low ców kładą gałązk i klonu . P o 
św ięcone w B oże C iało zio ła w kręcają  
w  oka sieci. T o w szystko m a unieszko 
dliw ić złe m oce, które ty lko czekają na  
to , by w czasie połow u podnieść w i
cher, w zburzyć m orze, poplątać niew o 
dy , a naw et utopić rybaka.

S zczy tow em  nasilen iem  obrzędow oś
ci św ięto jańsk iej jest dopiero palen ie  
ognisk , zw anych pow szechn ie sobó tka
m i.

O zm ierzchu ch łopcy , grom adnie  
przem ierzają w ieś, grają na harm onji i 
biją w bęben . T ym sposobem  donoszą  
o przygotow aniach sobó tkow ych . P o 
tem w uroczystym pochodzie dążą ku  
w zgórzom , na któ jyU * rozn iecają ognie  
w ysokich stosów drzew a, chróstu i ga-

Czytajcie rozpowszechniajcie Głos Wąbrzeski



Historyczne pokoje w hotelach genewskichQPONMLKJIHGFEDCBA

Apartamenty, w których poza Ligą Narodów wykuwały się losy Europy

Genewa,
Gdy myślimy o Genewie, uwaga na

sza skupia się przedewszystkiem na 
starym i nowym gmachu Ligi Naro
dów, centrum współczesnych wypad
ków dziejowych. Lecz poza temi dwo
ma gmachami znajduje się jeszcze w 
Genewie wielka ilość hoteli, których 
pokoje mają swą historję. Rozegrały  
się w nich wypadki bardzo tragiczne i 
bardzo pomyślne, mieszkali w nich lu
dzie, których śmiało nazwać można 
rzeźbiarzami polityki europejskiej.

Ostatnie miejsce zamieszkania 
casarzowej Elżbiety

We wrześniu przed 38-miu laty ro
zegrał się w hotelu Beau-Rivage (Pięk
ne Wybrzeże) dramat, który wstrząs
nął całą Europą. W apartamencie na 
drugicm piętrze, pod rumercm 59, 
zmarła cesarzowa Austrji Elżbieta, 
trafiona śmiertelnym ciosem w serce 
przez anarchistę włoskiego Luchenie- 
go. O własnych siłach przeszła biedna 
kobieta z wybrzeża na okręt, nie pod
trzymywana nawet przez towarzyszącą 
jej damę dworu. Najbliższe otoćzenie 
nie domyśliło się, że cesarzowa jest 
śmiertelnie ranna. Dopiero na pokła
dzie, gdy rozebrano zemdloną Elżbietę 
i stwierdzono, że stan jej jest bezna
dziejny, okręt nawrócił do portu, a ce
sarzową wniesiono do jej apartamen
tu w hotelu Beau-Rivage, gdzie wyda
ła ostatnie tchnienie.

Apartament Nr. 59 zamieszkiwał 
często obecny prezydent Czechosło
wacji, dr. Benesz. Zostały tam podpi
sane wszystkie akta w związku z po
wstaniem republiki czechosłowackiej. 
Obecnie mieszka w pokojach Nr. 59 
europejski mąż stanu, na którego zwró
cone są oczy całej Europy: minister E- 
den.
Pokoje z obu stron jego apartamentu 
nie są nigdy wynajmowane. Angielski 
minister spraw zagranicznych nie dyk
tuje, lecz sam pisze na maszynie, czy
niąc to z takim temperamentem, zwła
szcza po nocach, że żaden z sąsiadów 
nie mógłby spać spokojnie. Poza tern 
angielski maż stanu woli nie mieć są
siadów. To pewniejsze...

W tych samych apartamentach mie
szkał jeszcze Ryszard Wagner.

Na zarządzie i służbie hotelowej nie 
zrobiło nic takiego wrażenia, jak ol
brzymie napiwki Varderbildta i ściśle 
przestrzegane 10 procent dla służby 
od Rockefellera. Lecz największą sym- 
patją cieszy się w hotelu król szwedzki, 
który zajeżdża bez zapowiedzenia się 
incognito, znika na kilkanaście godzin, 
wędruje po okolicy, pisząc widokówki 

po kawiarniach i wogóle zachowuje się 
jak najpospolitszy śmiertelnik. Podob
nie skromny był książę regent Holandji, 
zmarły mąż obecnej królowej Wilhel
miny. Zjawił się w hotelu Beau-Rivage 
jedynie w towarzystwie przewodnika 
i zamówił dwa pokoje, a na pytanie 
portjera o nazwisko odparł: „Jestem  
mężem królowej holenderskiej". Spo
kojnie, bez efektownego wystąpienia 
zajął apartamenty, przeznaczone dla 
książąt. Takich apartamentów posiada 
hotel Beau Rivage ośm. Jeden z nich 
rezerwowany jest przez cały rok dla 
maharadży Kapurtali.

Kartka z dziejów wojaczki 
chłopskiej

Wydawnictwo „Zorzy" w Warsza
wie wydało maleńką i niepokaźną ksią
żeczkę Tadeusza Opioły p. t. „Michał 
Pyrz — Kartka z dziejów wojaczki 
chłopskiej".

Zaciekawia nas ta broszura. Nie 
spotkano się bowiem dotąd w historji 
wojennej polskiej z nazwiskiem Pyrza. 
Nie jest to jednak postać wysnuta z 
fantazji autorskiej, lecz żyjąca napra
wdę po dziś dzień w tradycji ludowej 
wsi, pow. przeworskiego, przekazywa
nej z pokolenia na pokolenie, a odkry
ta obecnie przez autora ze starych kro
nik kościelnych.

Cóż mówi historja o tej postaci? W  
powiecie przeworskim, w zachodniej 
części woj. lwowskiego, istnieje wieś 
Nowosielce, słynna ze starożytnego  
kościółka modrzewiowego z XIV wie
ku, położonego między moczarami i 
stawami, służącego ongiś za niespokoj
nych czasów ciągłych napadów tatar
skich za fortecę, w której chroniła się 
ludność wraz z dobytkiem. Forteca ta 
odgrywała specjalną rolę w r. 1624, 
kiedy to sławny chan tatarski Kante
mir najechał Ruś Czerwoną, czyli 
mniejwięcej obszar dzisiejszego woj. 
lwowskiego. Jeden z oddziałów hordy 
w poszukiwaniu za jasyrem napadł tak
że na Nowosielce. Ówczesny wójt no
wosielski Michał Pyrz, uprzedzony o 
pochodzie Tatarów, po naradzie z pro
boszczem, ks. Kisielem, zgromadził 
mieszkańców Nowosielca wraz z do
bytkiem w forteczce kościelnej. Chło
pów podzielił na 4 oddziały i kiedy wa
taha (czyli oddział nieregularny) tatar
ska wstępnym atakiem chciała zdobyć 
kościół od strony grobli, uderzył na

Dyplomatyczne sąsiedztwo hotelowe

Obok najstarszego hotelu Beau-Ri
vage wznosi się najpiękniejszy, z naj- 
więszym komfortem urządzony gmach, 
Hotel Richmond. Właśnie ten hotel jest 
ulubionem miejscem pobytu delegacji 
sowieckiej. Ja kstwierdza personel ho
telowy, delegacja sowiecka zjawia się 
w towarzystwie najbardziej interesują
cych kobiet i posiada zwyczaj dawania 
najsutszych napiwków.

Jednemu z najlepszych i najpięk
niejszych hoteli w Genewie sprzenie
wierzyli się osobistości ze świata poli- 

nią z moczarzysk i rozbił. Przez 5 dni 
jeszcze włościanie w podniosłym na
stroju religijnym, gdyż była to właśnie 
oktawa Bożego Ciała, pod dowódz
twem dzielnego wójta zwycięsko opie
rali nawałę tatarską, póki najeźdźcom 
nie uprzykszyło się ob'eganie kościoła 
i nie odeszli sobie precz. Legenda 
wspomina również: o Franku Dudku, 
który, uciekłszy od pańszczyzny, służył 
w Jarosławiu w królewskiej piechocie, 
aż straciwszy nogę pod Cecorą w r. 
1621, o kuli wrócił do Nowosielca. 
Przyjęty przez ks. Kisiela na dzwonni
ka, w czasie oblężenia Tatarów obok 
wójta odegrał ważną rolę, rychtując 
znajdujące się przy kościele śmigowni- 
ce (czyli wielkie, na podstawce umiesz
czone strzelby) i prażąc z nich wroga. 
Dotąd stoi na polach w stronę Biało- 
bok kopiec, zwany powszechnie Tata
rem, gdzie według legendy Tatarzy po
chowali ustrzelonego przez Dudka o- 
ficera tatarskiego.

O tej bohaterskiej obronie piszą też 
stare zapiski, przechowywane w diece
zji przemyskiej. ,

Pamięć tego wysiłku żyje po dziś 
dzień w tradycji, a obecnie w Nowo
sielcach powstała myśl uczczenia pa
mięci dzielnych swych przodków przez 
wybudowanie kopca pamiątkowego. 
Budowa tego kopca jest już na ukoń
czeniu. Liczyć będzie 18 metrów wy
sokości. Z poświęceniem tego kopca 
projektuje się wielką uroczystość. Ma 
zjechać na nią wojsko, biskup przemy
ski i dygnitarze państwowi, by uczcić 
pamięć tężyzny chłopskiej, która dziel
nie stawała w obronie swej ziemi i któ
ra ma w swej przeszłości również ry
cerskie tradycje.

tycznego, a mianowicie hotelowi Me
tropole. Zamieszkiwały go zazwyczaj 
delegacje dwóch państw, które wystą
piły z Ligi Narodów: delegacja japoń
ska w 80 pokojach i delegacja niemiec
ka w 40 pokojach. Teraz hotel Metro
pole świeci pustkami. Dyrekcja zmu
szona była odprawić nawet dwóch ja
pońskich kucharzy. Z tablicy rozdziel
czej na klucze zniknęło 80 chorągie
wek japońskich i 40 niemieckich. Dal
sze powodzenie hotelu zależne jest od 
ukształtowania się wielkiej polityki.

Delegacja wioska mieszka w są
siedztwie delegacji francuskiej w ci
chym hotelu Les Bergues. Mieszkańcy 
Genewy twierdzą, że romańskie i na
rody romantyczne o bujnej fantazji 
wybrali hotel Les Bergues, zaś trzeźwi 
anglosasi hotel Beau-Rivage. Jest w 
tern pewna racja. Tam mieszkają Fran
cuzi, Włosi i Rumuni, tam mieszkał 
przez długi czas wódz Polski Marsza
łek Piłsudski, gdy interesy ojczyzny 
wymagały jego obecności w Genewie.

Jednym z najstarszych gości hotelu 
Les Bergues — obok Paul Boncoura— 
jest rumuński minister spraw zagrani
cznych Titulescu. Cieszy się on przy
wilejem jedynym w dziejech hotelar
stwa: posiadacza klucz od bramy. Ti
tulescu jest znany z tego, że nigdy nie 
sypia. Stale wraca do hotelu nad ra
nem, a właściwie do śniadania. Dyrek
cja hotelu zdobyła się wobec niego na 
elegancki gest. Posłała mu stuletni stół, 
przy którym naradzali się dyplomaci 
nad utworzeniem Małej Ententy. Do 
najwybitniejszych gości należeli: Char
les Lindbergh, który mieszkał tutaj 
bezpośrednio po przebyciu oceanu, o- 
raz panna Laval, która zamieszkiwała 
apartamenty sułtana Marokka.

W wygodnym, zawsze pełnym hote
lu De la Paix mieszkał Henderson ja
ko prezes komisji rozbrojeniowej. Wy
jeżdżając z Genewy, podał portjerowi 
rękę, i rzekł z widocznym smutkiem: 
„Gdybyśmy nie mieli się więcej ujrzeć, 
to...“ . Portjer jako znawca polityki za
pytał gorączkowo: „Jakto, ekscelenc
jo? Czyżby konferencja rozbrojeniowa 
nie miała szans?". „To nie, ale...". Hen
derson machnął ręką. Portjer zrozu
miał. Karjera tego wielkiego męża sta
nu była skończona.

W tym samym hotelu mieszkał kan
clerz austrjacki dr. Dollfuss. Ostatni 
jego rachunek, bardzo skromny, jak 
wszystkie zresztą, zachowano na pa
miątkę. Mieszkał tutaj również król I- 
raku Faizal. ’

Pozatem wymienić jeszcze należy 
Hotel de Russie, w którym zajmował 
apartamenty gen. Joffre — zamieszki
wane obecnie przez prof. Jese — oraz; 
marszałka Petain, w którego pokojach 
mieszka obecnie delegat abisyński. j

■i

łęzi. A kiedy nad wioskami rozbłyśnie 
łuna ognisk, ludność wiosek udaje się 
ku stosom, by wziąć również udział w  
uroczystościach. Chłopcy skaczą przez 
ogień, strzelają z kluczów, napełnio
nych siarką, przy akompanjamencie 
muzyki i śpiewu, dziewczęta zaś prze
dziwne wyczyniają plonsy. Igrzyska so
bótkowe, pełne żywości młodzieńczego  
zapału, trwają często aż do brzasku.

W okolicach, gdzie brak odpowied
nich wzniesień, chłopcy zapalają wpo- 
bliżu wioski smolne beczki, napełnione 
słomą i drzewem, umieszczając je na 
wysokich słupach. W powiecie kościer- 
skim płonące beczki puszczają na je
ziora. Na Kaszubach wyjeżdżają wie
czorem na jeziora dziesiątki łodzi, czó
łen i barek, jasno oświetlonych pocho
dniami i przystrojonych zielenią. Ry
bacy śpiewają odpowiednie pieśni. Jest 
to wspaniały widok, któremu przyglą
dają się tłumy nadmorskiej ludności. 
Ten nastrój, już sam w sobie przepięk
ny i miły, wzmacnia czasem muzyka 
stojącej na brzegu orkiestry.

Palenie ogni ma na celu, obok kul

tu słońca, także i odstraszenie czaro
wnic. W Pieniążkowie np. (pow. gniew
ski) podczas palenia do dzisiaj mówi 
lud, że „wypala czarownice". W Sta- 
rzynie (pow. morski) rozniecają sobót
ki na miedzach pól, gdyż czarownice, 
lecąc na swój doroczny sabat, zwany 
na Pomorzu „kupalnocka" (co pocho
dzi od starosłowiańskiego święta „noc 
Kupały", mogą zatruć zasiewy.

Tegoż wieczoru odbywa się także u- 
roczystość wianków. Cała Polska zna 
tę uroczystość barwnych kwiatów, rzu
canych na wodę, na Pomorzu wianki 
mają dużo swoistych cech, znamien
nych dla tej dzielnicy.

Dziewczęta wiosek nadmorskich  
puszczają wianki wprost na morze z 
brzegu lub daleko z łodzi. Wianki, z u- 
mocowanemi w środku świeczkami, 
pływają długo w noc, niczem jarzące 
się gwiazdy, tysiącami odbite w wo
dzie, stwarzają uroczysty ,pełen niewy- 
słowionego nastroju widok. Chłopcy, 
uwijając się w chyżych czółnach, wy
ławiają je długiemi tyczkami. A dziew
częta, przyglądając się temu z wybrze

ża, wróżą sobie o zamążpójściu, staro
panieństwie lub śmierci.

W niektórych okolicach dziewczęta 
rzucają wianki potrzykroć na drzewa. 
Której wianek zawiśnie na gałęzi, ta w 
tym roku wyjdzie zamąż. Wogóle wróż
by są nieodstępnym składnikiem każdej 
obrzędkowości ludowej. Dziewczęta u- 
dają się np. na rozstajne drogi, które 
następnie zamiatają gałęziami brzozy. 
W tumanie kurzu mogą pono ujrzeć po
stać przyszłego męża. Gdzieindziej 
wkładają pod poduszkę dziewięć ro
dzajów kwiatów. Jeżeli w nocy nawie
dzi którąś sen, że zbiera kwiaty z pew
nym młodzieńcem, to ten właśnie bę
dzie jej mężem. Na Kaszubach zako
pują do ziemi liście zielone. Gdy w 
przeciągu doby robak liść nadgryzie, 
dziewczyna zostanie poślubiona. Albo 
chodzą od źródła do źródła i wpatrują 
się w wodę bulgocącą, gdyż w niej mo
gą na mgnieniu ujrzeć swego wymarzo
nego. Inne plotą wianki z rozchodnika 
i macierzanki, a której wianek zwięd
nie przed czasem, ta dziewczyna wnet 
umrze.

Powszechnie znanym i bardzo waż
nym momentem w obrzędowości ludo
wej jest jeszcze szukanie kwiatu papro
ci. Zakwita ona — jak głosi legenda —  
tylko raz do roku, w noc świętojańską, 
o dwunastej godzinie w nocy i to na 
krótko. Kwitnie niesamowicie i stra
sznie, „jakby szklane oko patrzało, mie
niąc się czerwono". W tern miejscu le
ży niewątpliwie skarb zakopany. Starzy 
Kaszubi twierdzą, że to pieniądze tak 
się przepalają. Kwiatu strzeże potężna 
czarownica, a idący na poszukiwania 
nie powinni oglądać się poza siebie, a- 
ni ulegać strasznym szeptom i ostrze
żeniom, ani przystawać, gdyż grozi im 
za to śmierć, zadana ręką czarownic. 
Znalazłszy kwiat, można zobaczyć do
kładnie miejsce, gdzie leży skarb zako
pany. I dziewczęta wychodzą na po
szukiwania kwiatu paproci. Która go 
znajdzie, tę niezawodnie rychło powita 
szczęście małżeńskie.

Oto jak odwiecznie polska ziemia 
— Pomorze obchodzi odwiecznie świę
to ognia i słońca. St. Sp.

Pamiętaj o odnowieniu prenumeraty
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Radosny Mliii w lig Ali ta"FEDCBA

P r z y  n a d c h o d z ą c y c h  ż n i w a c h  
n a l e ż y  p a m i ę t a ć  o  z a t r u d n i e n i u

W y ło n ił s ię  z m ro k ó w  n o c y  ra n ek  p rz e ś lic z 

n y . N a p o g o d n e la zu ro w e n ie b o  w y p ły n ę ła k u la  

s ło n e cz n a i z iem ię z a la ła ż a re m .

P rz ed z iw n ie z tą p o g o d ą h a rm o n izu je b ie l  

s tro jó w , p rze d z iw n ie  ta p o g o d a ro z s lo n e c zn io n a  

n a s tra ją  tę sk n o tą  d o  b e z k re sn y c h  M o rz a la z u ró w  

d o  w ie lk ie j w o d y  b e z g ra n ic i k o ń c a ...

—  W  G d y n i, n a H elu , w Ja s ta rn i, ja k że  

ro zk o szn ie w tu licz b y  s ię m o ż n a w  m o rsk ie c z e 

lu śc ie . ja k m iło śc iw ie trz eć s ię o fa le c ia łem  

c h ło d u p o ż ąd a jąc em !...

D a le k o W ą b rze ź n o o d M o rz a le ż y , a le n i 

k łą  s ię  m u s i w y d a ć ta  p rz e s trz e ń  w  k o m u n ik ac ji  

u c z u ć i se rc ... U k o c h a ć m o ż n a p rz e c ie ż n ie ty lk o  

to , c o o b o k  n a s o d d y ch a , c o c zu je s ię tu ż o b o k  

s ie b ie , a le ró w n ież i to , c o s ię ju ż ra z k d e d y ś  

w id z ia ło , a lb o  —  c o  s ię  u jrz eć  p ra g n ie ...

, ,Ś w ię to M o rz a " o d b y ło s ię w  W ą b rz e źn ie  

w e d łu g u ta rte g o tra d y c ją w z o ru . P rze b ie g b y ł  

je d n a k ż e w sp an ia ls z y ; p rz y cz y n iła s ię d o te g o  

w sp an ia ła p o g o d a i sp ra w n a o rg a n iiz a -c ja .

W  n ie d z ie lę , o d w cz esn y ch  g o d z in ra n n y ch  

sn u li s ię p o  u lic ac h  m ia s ta k w e s ta rz e —  z b ie ra 

ją cy d a tk i n a F u n d u sz O b ro n y M o rz a . O b y w a 

te ls tw o , k tó reg o o f ia rn o ść z b y t c zę s te z b ió rk i  

u lic z n e s tłu m iły  —  n a  F O M . d a tk ó w  n ie sk ą p iło  

w rz u ca jąc je d o p u sze k c h ę tn ie . Z b ió rk a p rz y 

n io s ła 8 1 ,4 0  z ł.

O  g o d z . 1 1 - te j z o k a z ji „ Ś w ię ta M o rza " o d 

p ra w ił k s . p ró b . Z a re m b a w  k o śc ie le p a ra f ja l-  

n y m  u ro c zy s tą M sz ę św ., p o k tó re j o d b y ła s ię  

n a ry n k u z b ió rk a o rg a n iz ac y j. P o k ró tk im  c z a 

s ie , u fo rm o w ał s ię n a c z e le z o rk ie s trą Z . S . i  

sz ta n d a re m  k o ła P o d o fic e ró w  R e z . p o c h ó d  p ro 

p a g an d o w y —  k tó ry p rz e sz e d ł u lic am i m ia s ta .  

P o w sz ec h n ą  u w a g ę  z w rac a ł k a d łu b  o k rę tu  z m o n 

to w a n y  n a sa m o c h o d z ie .

O  g o d z . 1 4 - te j n a  b o isk u  sp e r to w e m  z o s ta ły  

p rz ep ro w a d zo n e ro z g ry w k i w  s ia tk ó w k ę o m i

s trz o s tw o p o w ia tu .

N a m ie jsc e s ta w iiiły s ię  3  d ru ż y n y  i to :

Z . S . W ą b rz e ź n o , Z . S . R y ń sk  i Z S M y ś liw ie c .

W  ro z g ry w k a c h ty c h  I  m i e j s c e  z a j ą ł z e s p ó ł  

Z . S . W ą b r z e ź n o  z w y c ię ża jąc z e sp ó ł Z R . R y ń sk  

w  s to su n k u  2 :0 (1 5 :1 0  —  1 5 :3 ) i Z . S . M y ś liw ie c  

2 :9 (1 5 :3 —  1 5 :3 ) .

I I  m i e j s c e  z e s p ó ł Z . R . R y ń s k .

I I I  m i e j s c e  z e s p ó ł Z . S . M y ś l i w i e c .

S ęd z io w a ł p . p c h o r . re z . K o ła c k i B ern a rd .

P o sk o ń c z e n in ro z g ry w ek K o m en d a n t P o 

w ia tu  p . k p t. S z a le c k i p rz e m ó w ił w im ien iu  

P o w . K o m ite tu  p w . i w f. d o  u c z e s tn ik ó w  ro z g ry 

w ek  p o c ze m  w ręc zy ł ż e to n y  i d y p lo m y  z w y c ię 

sk im  d ru ż y n o m .

O d  g o d z . 1 6 ,0 0  w  o g ro d z ie p . T w ard o w sk ie 

g o  k o n c e r to w a ła o rk ies tra  Z w ią zk u  S trze lec k ie 

g o . P o je z io rz e su n ę ły l ic z n e k a ja k i, ło d z ie i 

ż ag ló w k i. W  p ię k n y m  o g ro d z ie z . w sp a n ia ły m  

w id o k iem  n a  je z io ro  i g ó rę  z a m k o w ą  sz y b k o  m i

ja ł g o śc io m  c za s . K ie d y  s ło ń c e rz u c a ło ju ż ty l 

k o s łab y  b la sk , ro z p a lo n o n a g ó rz e z a m k o w e j  

w ie lk ie o g n isk o  w id o c z n e z d a le k ie j o d le g ło śc i. 

B y ł to  z n ak  ro z p o cz ę c ia  w ian k ó w .

P rz y d ź w ięk a c h o rk ie s try —  p a n ien k i p u 

sz c z a ły n a ta f lę je z io rn ą w ia n k i, k tó re b a rd z o  

w o ln o o d p ły w a ły . N ie je d n a p a n ie n k a b y ła z a 

f ra so w a n a , sk o ro  je j w ia n e k ju ż u b rz e g u z a to -  

in tą ł.

L ic zn e o k la sk i z y sk a ły so b ie d ru c h n y z ; K . 

S . M . Ż . —  k tó re z e śp ie w em  p rz y o g n isk u  o d 

ta ń cz y ły  k ilk a ta ń c ó w .

O g ó ln ie p o d o b a ły s ię p ie śn i o d śp iew a n e  

p rz e z c h ó r św . C e cy lji p o d  b a tu tą  p . E rn s ta . Z  

p e łn e m  z ad o w o len ie m  n a le ż y p o d k reś lić —  ż e  

sw o je m i w y s tęp a m i c h ó r św . C ec y ljli je d n a so 

b ie c o ra z w ięc e j z w o le n n ik ó w .

D o  l ic z n ie z e b ra n y c h o b y w ate li p rze m ó w ił  

p re z e s L M 1 K . n a c z e ln ik S ą d u p . J . C ie szy ń sk i.  

W  k ró tk im  sw ó im  p rz em ó w ie n iu  w sk a z a ł m ó w 

c a n a  ro z w ó j n a sze g o m ia s ta p o r to w e g o G d y n i  

a  w  z w ią zk u  z te rn  n a  k o n ie cz n o ść p o d jęc ia  h a 

s ła rz u c o n e g o p rz ez N a cz e ln e g o W o d z a : „ M u -  

s im y  P o lsk ę d o z b ro ić " !

S iln a f lo ta w o jen n a b ę d z ie m o g ła sk u te c z 

n ie  b ro n ić  n a sz y ch  m o rsk ic h g ra n ic , d la teg o  te ż  

n ie  n a leż y  sk ąp ić  o f ia r n a  F O M .

O k rz y k n a c ze ść N a jja śn ie js ze j R z p lite j ,  

w z n ie s io n y n a z a k o ń c z e n ie p rz em ó w ien ia , p o 

w tó rz o n y z o s ta ł p rze z z g ro m ad z o n y c h , p o c z em  

o rk ie s tra  o d e g ra ła h y m n  p a ń s tw o w y .

Z a n a jp ię k n ie j u d e k o ro w a n ą łó d ź n a g ro d z o 

n o ż a g ló w k ę p . S ła w irsk ie g o . N ag ro d ę w rę c z y ł  

p re z e s L M K .

D o ch ó d  z e  w stęp u  d o  o g ro d u  w y n o si 7 6 ,9 8  z ł.

W  d n iu  2 9 c ze rw ca  b r . (Ś w ię to P io tra  i P a 

w ła ) o  g o d z . 1 4 - te j n a je z io rz e z a m k o w e m  p rz y  

ła z ie n k ac h m ie jsk ic h o d b y ły s ię z a w o d y p ły 

w ac k ie . N a g ro d y  z d o b y li w  k o n k u re n c ji:

I 1 0 0  m . s t y l e m  k l a s y c z n y m

I m . z a ją ł Ż u raw sk i B ru n o n  —  K S . „ P o m o -  

| rz a n k a" W ąb rze źn o ; I I m . z a ją ł P ią te k  Jo a c h im  

j Z H P . W ą b rz eź n o ; I I I m . z a ją ł S iek ie rsk i A lfo n s  

I Z S . K siąż k i.

2 0 0  m . s t y l e m  d o w o l n y m

I m . M ik o ła  c z y k W ład y s ła w  Z S . G o lu b ;  

I I m . P ią te k Jo a c h im  Z H P . W ąb rz eź n o ; I I I m .  

W iśn ie w sk i S te fa n  Z S . W ą b rz e ź n o .

S k o k i ( s t y l e m  d o w o l n y m )

I m . B ry k s W ac ław  Z R . W ąb rz eź n o ; I I m .  

S ław iń sk i Ja n  Z S . W ą b rz e ź n o -w ie ś . I I I m . K re t-  

k o w sk i A lo jz y n ie s to w . W ą b rze ź n o .

Kqcik H. S. M.
Z JA Z D  D E L E G O W A N Y C H  K . S . M . M Ę S K IE J .

W d n ia c h 4 i 5 l ip c a fb . o d b ę d z ie s ię w  

S ę p ó ln ie d o ro c z n y  Z ja z d  D e leg o w an y c h  K S M . 

M ę sk ie j D ie c e z ji C h e łm iń sk ie j.

K ie ro w n ic tw o O k rę g u K . S . M . w z y w a  

n in ie j 'z e m  p o d le g łe O d d z ia ły lo ja k n a jlic z -  

n ie js z e g o o b e s ła n ia Z ja z d u . K a ż d y O d d z ia ł  

w in ie n w y s ła ć o p ró c z d e le g a tó w , ta k ż e p o -  ।  

c z e t sz ta n d a ro w y . P o ż ą d a n e m  je s t , b y  o rk ie -  i 

s try K . S . M . s ta w iły  s ię w  p e łn y c h k o m p le - 1 

ta c h .

D e le g a c je k o rz y s ta ć b ę d ą z e z n iż e k k o 

le jo w y c h .

Z a  K i e r o w n i c t w o  O k r . K . S . M .

B . K o w n a c k i  W . R z e c z e w s k i

p re z e s  se k re ta rz

Św. Katolic. Słońce

w sc h ó d z a c h ó d

ś .
c .
p .

T eo d o ry k a 3 ,2 0 1 9 ,5 9

N aw .N .  M . P . 3 ,2 0 1 9 ,5 9

Jó z e fa 3  2 1 1 9 ,5 9

P R Z Y J Ę C I E  D Z I E C I  D O  P I E R W S Z E J  

K O M U N J I  Ś W I Ę T E J .

W  u b . n ie d z ie lę  o d b y ła  s ię w  k o śc ie le n a 

sz y m  u ro c z y s to ść p rz y ję c ia d z ie c i d o p ie rw 

sz e j K o in irn ji św ię te j. W  c z a s ie ra n n y c h n a 

b o ż e ń s tw p rz y s tą p iło p o ra z , p ie rw sz y d o  

S io łu P a ń sk ie g o 1 5 5 c h ło p c ó w - i 1 5 5 d z ie w 

c z ą t, ra z e m  2 7 0 d z ie c i. W  c z a s ie Z ie lo n y ch  

Ś w ią te k p rz y s tą p iło d o p ie rw sz e j K o m n n ji  

św ię te j 8 4  c h ło p c ó w  i 1 1 9 d z ie w c z ą t, w  S ta n i-  

s ła iw k a c h —  2 0  d z ie c i. R a z e m  w  ro k u b ie ż ą 

c y m  —  4 9 5 d z ie c i.

U R L O P .

S e k re ta rz Z a rz ąd u  M ie jsk ie g o  p . P a w l e w s k i  

ro z p o c z ą ł u r lo p  w y p o c z y n k o w y .

P . P a w d e w sk ie g o z a s tę p u je se k r . M . U rz .  

B e z ip . P u b l. p . N o w ick i.

Z M I A N Y  W  G R O N I E  N A U C Z Y C I E L S K I E M

S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E J  M Ę S K I E J .

Z n o w y m  ro k ie m  sz k o ln y m  z o s ta li p rz e 

n ie s ie n i p p . L . M e lle r d o  G o lu b ia ; S t. S a jd a -  

k o w sk i d o  N a rz y m ia , p o w . D z ia łd o w o ; T . N ie -  

d b a lsk i d o D u b ie ln a , p o w ia t G ru d z ią d z ;  

O . N e u m a n n d o O sie c z k a .

D o sz k o ły p o w sz . m ę sk ie j p rz y b y w a ją  

p p .: W . M e rk  i F r . N o ry śk ie w  ic z o w  a z e sz k o 

ły p o w sz e c h n e j ż e ń sk ie j ; I . W o jte c k a z N a -  

rz y u n ia ; M . D u n k a  z R y ń sk a  i P a w ło w sk i.

N A D  B U R S Z T Y N O W E  B R Z E G I P O L S K I E G O  

M O R Z A .

U b ie g łe j so b o ity p o p o łu d n iu p rz ez m ia s to  

n a sz e p rz e je żd ż a li u c ze s tm icy  ra id u k ó la rsk ie g O ' 

W a rsz aw a —  G d y n ia . Z a in te re so w a n ie ra id e m  

b y ło  w ie lk ie . N ajw ię ce j z a in te re so w a n ia o k a za 

ła m ło d z ie ż , k tó ra w sk a z y w a ła d ro g ę ja d ą cy m  

z aw o d n ik o m  i o k la sk iw a ła ic h p o d c z a s p rz e jaz 

d u . N a u c z e s tn ik a c h w id ać  b y ło z m ę c z en ie n a 

p ra w d ę . N ie ła tw o  w  ta k im  sk w a rze b ra ć u d z ia ł  

w  ra id iź ie .

N U D Y S T A  N A  W Ą B R Z E S K I E J  P L A Ż Y .

P laż a w ą b rz e sk a b y ła w  o s ta tin iic h d n ia c h  

w id o w n ią n ie s ły c h a n e g o  w y b ry k u  p e w n e g o p o 

m o c n ik a f ry z je rsk ie g o .

O  g o d z . 1 8 - te j, k ie d y n a p la ż y p rz e b y w a ło  

sp o ro p la ż o w iicz ó w  i a m a to ró w k ą p ie li —  ó w  

je g o m o ść k ą p a ł s ię b e z k o s tju m u k ą p ie lo w eg o .  

P laż o w icz e p o s tęp o w a n ie m  „ n u d y s ty " b y li o b u 

rz e n i, te rn b a rd z ie j, ż e o so b n ik o w i w  „ A d a m o 

w y m  s tro ju " p rz y g lą d a ły  s ię d z ie c i. P re p a ra to r  

„ n u d y z m u " sk a k a ł p o z a tem  z tra m p o lin y . —

N a jd z iw n ie js z e m  w  c a ły m  te m  z a jś c iu je s t

m i e j s c o w y c h  b e z r o b o t n y c h
U c h w a ł a  o r g a n i z a c y j r o l n i c z y c h  p o w i a t u  w ą b r z e s k i e g o

Ż n iw a  z a  p a se m . R z p o c z n ą  s ię  o n e  

n a  g ru n tac h  lż e js z y c h  z a  m n ie jw ię ce j  
2  —  5 ty g o d n ie . W z w iąz k u  z te in , n a  

p ie rw sz .x p la n  w x su w a s ię sp ra w a z a 

tru d n ia n ia  b e z ro b o tn y c h  i to  b e z ro b o t 
n y c h  m ie sz k a  ja c y  u h  n a  te ren ie  p o w ia 
tu . Z d a rz a ło  s ię  b o w  ie m  n ie ra z , ż e  w ie 

lu ro ln ik ó w , d o p ra c ż n iw n y c h sp ro 

w a d z a ło lu d z i z in n y  c li p o w ia tó w , a  

ta k ż e  z . in n y  c h  c z ę śc i k ra ju , i a k ie  p o 

s tęp o w a n ie p ra c o d a w c y —  ro ln ik ó w  

k rz y w d z iło m ie jsco w . b e z ro b o tn y c h  
w w  ie lk in i s to p n iu .

Z a rz ą d I o w  a rz y s tw a R o ln ic z e g o  
P o w ia to w e g o  o ra z se k c ja z iem ia ń sk a  

IR P . u z n a ły d o n io s ło ść z a tru d n ie n ia  

b e z ro b o tn y c h m ie jsc o w  y c h . Z w o ła ły  

w ię c w d n iu 1 9 c z e rw rc a k o n fe re n c ję  
i ra ze m  z p rz e d s ta w ic ie la m i o rg a n iz a -  
c y  j . .L a n d b u n d —  W  e ic h e lg a ti” p o 

w z ię ły u c h w a lę , a b y p rz y p ra c a c h  

ż n iw n y c h  z a tru d n ia n o ja k n a  jw  ię k szą  
i lo ść  b e z ro b o tn y c h  z p o w ia tu .

W u c h w a le z a z n a c z o n o  ró w n ic z e ś -

z a ch o w a n ie s ię d o z o rcy  ła z ie n ek , k tó ry  f ry z je ro 

w i n a k ą p ie l z e zw o lił .

M o ż e  w ład z e  z a p o b ie g n ą  —  b y  w  p rz y sz ło ś 

c i p o d o b n e w y b ry k i n ie m ia ły m ie jsc a .

C H O R O B Y  Z A K A Ź N E .

W  d n ia c h o d  2 1 c ze rw c a d o  2 7 c ze rw c a b r .  

w  n iż e j w y m ie n io n y c h  m ie jsco w o śc ia ch  z a c h o ro 

w a li w z g l. u m arli n a n a s tę p u ją c e c h o ro b y : d u r  

b rz u sz n y  w  F ry d y c h o w ie z ac h . 1 o so b a , p ło n ic ę  

w  W ą b rze ź n ie z ac h o r. 4 o so b y ; w  K sią ż k ac h 1  

o so b a , o d rę w  W ą b rz e ź n ie 1 o so b a ; b ło n icę w  

P rzy w d o rzu 1 o so b a i n a z a tru c ie g rz y b a m i w - 

S k ę p sk u  1 o so b a

G D Z I E  Z N A J D U J E  S I Ę  M A R J A N  K W I A T  

K O W S K I .

D n ia 3 0 . V II . 1 9 3 3 r . K w ia tk o w sk i M a rja n ,  

u r . 2 0 . 7 ’ 1 8 8 2  r . ż o n a ty  z Ja n in ą K w ia tk o w sk ą ,  

u r . 1 4 . 7 . 1 8 9 6 r . m a ją c y  4 -ro d z ie c i (W ac ła w a ,  

S ta n is ła w a , A n d rze jk ę (A n d r ik a ) W ład y s ła w a )  

b ę d ą c w  s łu ż b ie u p . D e M a rce w C a rle p o n t  

(O ise ) s ta ł s ię o f ia rą  w y p ad k u . K w ia tk o w sk i p o 

w ró c ił p o  w y p a d k u  d o P o lsk i. O b e c n ie K o n su la t  

G e n e ra ln y  R . P . w  P a ry ż u  z aw iad o m ił, ż e sp ra 

w a o  o d szk o d o w an ie to c z y s ię p rze d  są d em  c y 

w iln y m  w  P o n to is e , a m ie jsc a p o b y tu  K w ia tk o w 

sk ie g o je s t n iez n an e .

P o d a jąc p o w y ż sz e d o w iad o m o śc i p ro s im y  

o so b y , k tó re b y w ie d z ia ły o m ie jsc u p o b y tu  

K w ia tk o w sk ie g o , b y  p o w iad o m iły  o te m  n a jb liż 

sz y  p o s te ru n e k  P . P .

K U R K O W E  B R A C T W O  S T R Z E L E C K I E  Z A 

P R A S Z A .

K u rk o w e B rac tw o S trze le ck ie w W ąb rz e 

ź n ie u rz ąd z a w  n ie d z ie lę , d n ia 5 l ip c a b r . sw e  

tra d y c y jn e s trz e lan ie o g o d n o ść „ K ró la K u rk o 

w e g o " p o łą c z o n e z k o n c e r tem  o g ro d o w y m  o ra z  

z a b aw ą ta n e c z n ą . K o n c e r to w a ć b ę d z ie z n a n a  

o rk ie s tra w o jsk o w a . D la g o śc i sp e c ja ln e s trz e 

la n ie d o ta rc z y m a ło k a lib ro w e j o d ro g o c en n e  

n a g ro d y .

P r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i j e s t n a s t ę p u j ą c y :

G o d z . 6 ,0 0 p o b u d k a i p o ra n ek m u z y cz n y ;  

g o d z . 7 ,3 0  z b ió rk a  w szy s tk ich  b ra c i w  S trze ln ic y  

B ra c tw a , n a s tę p n ie w y m a rsz d o ra tu sza p o  

sz ta n d a r , d y g n ita rzy  b rac tw a , o raz n a M szę św .  

d o k o śc io ła p a ra f ja ln eg o ; g o d z . 1 1 ,0 0 w sp ó ln e  

śn ia d a n ie b ra c k ie ; g o d z . 1 2 ,0 0 — 1 3 ,0 0 s trz e lan ie  

o g o d n o ść k ró la k u rk o w e g o , n a s tę p n ie p ro k la 

m a c ja k ró la i ry c e rz y , p o c ze m  p rz e rw a o b ia d o 

w a ; g o d z . 1 5 ,0 0 d a lszy c iąg s trze lan ia o n a g ro 

d y i o d z n a k i. K o n ce rt o g ro d o w y ; g o d z . 2 0 ,0 0  

z a k o ń cz e n ie s trz e lan ia i ro z d a n ie n a g ró d , p o 

c ze m  z ab a w a  ta n ec zn a  n a  d w ó c h  sa lac h .

M E  O D C H O D Ź  O D E M N I E !

P o d ty m  w z ru sz a ją c y m  ty tu łe m  w y św ie 

t la k in o S Ł O Ń C E p o tę ż n e a rc y d z ie ło f ilm o 

w e , w z ru sz a jąc e  d o  g łę b i k a ż d e g o  w id z a . N a 

s tę p n y f ilm : JE J P R A W D Z IW A  M IŁ O Ś Ć .

H U M O R , P I O S E N K A , T A N I E C .

W  so b o tę , d n ia 4 l ip c a o g o d z . 2 0 .5 0 w  

sa li „ D w o ru W ą b rze sk ie g o " o d b ę d z ie s ię je 

d y n y w y s tę p z n a k o m ite g o a r ty s ty O p e ry  

W a rsz a w sk ie j S t a n i s ł a w a  G r u s z c z y ń s k i e g o , z  

w a rsz a w sk im  te a tre m  i i im n o ru . p io se n k i i ta ń 

c a , w  w y k o n a n iu  a r ty s tó w  te j m ia ry , c o I r e 

n y  S k w i e r c z y ń s k i e j , św ie tn e j a r ty s tk i . .M o r 

sk ie g o  O k a " , W ie lk ie j R e w ji i in n y c h  te a tró w  

w a rsz a w sk ic h . W i n c e n t e g o  Ł o s k o t a , u lu b ie ń 

c a c a łe j P o lsk i o ra z d o sk o n a łe g o d u e tu ta 

n e c z n e g o w  o so b ac h p p .: H a lin y R y m k ie w i-  

c z ó w in y i R y sz a rd a R a d w a n a .  

n ie . ż e w w y p a d k u z a tru d n ie n ia b e z 

ro b o tn y  c li z a re je s tro w  a n y c li, p ra c o -  

id a w  c y  n ie  b io rą  n a  s ie b ie  ż a d n y  c h  z o 

b o w ią z a ń z ty tu łu p la c ta ry fo w y c h ,  

o ra z u isz cz a n ia k ła d e k in w a lid ó w  y c h .

W y ty c zn e p ła c y d z ie n n e j d la z a -  

’ tru d n ił n y c h b e z ro b o tn y c h u s ta lo n o  
ja k  n a s tę p u je :

। m ę ż c z y ź n i 1 .8 0  z ł. b e z u trz y m a n ia .  
l .> 0 z ł. z u trz y m a n iem .

k o b ie ty 1 5 0  z ł. b e z u trzy m a n ia . —  
1 .1 0 z u trz y m a n ie m .

N ie z a le ż n ie  o d  p o w y ż sz e g o , w  la śc i-  

Ic ie le m n ie jsz y c h g o sp o d a rs ta v n ie z a 

tru d n ia ją c y  d e p u ta tn ik ó w . w  k to rv e h  
w ła śc ic ie l p ra c u je  w p o lu ra z e m  z ro -  

ib o tn ik ie m  n ie są z o b o w ią z an i s to so 

w a ć s ta w e k  ta ry fy  i m o g ą  a n g a ż o w a ć  

ro b o tn ik ó w  se zo n o w y ch  z a m in im a ln ą  
z a p la ta , a n a w e i z a u trz y m a n ie .

Ja k z p o w y ż szy c h  u c h w a l w y n ik a ,  

m ę żn a  l ic z y ć  n a w ię k sz e z a tru d n ia n ie  
b e z ro b o tn y c h p rz y n a d c h o d z ą c y c h  
ż n iw a c h .  (k )

B ę d z ie to n ie z a p o m n ia n y w ie c z ó r w e r 

w y , te m p e ra m en tu i sz a m p ań sk ie g o  h u m o ru .  

Z e w z g lę d u n a o lb rz y m ią a tra k c ję , n a le ż \  

w c z e śn ie j z a o p a trz y ć s ię w b ile ty . P rz e d 

sp rz e d a ż b ile tó w  o d b y w a s ię w  s ię g a rn i W P .  

W o jte ck ie j w  R y n k u .

P L A N T A C J E  B U R A K Ó W  W  P O W I E C I E  W Ą  

B R Z E S K I M .

W p o w iec ia w ą b rz esk im 1 3 4 ro ln ik ó w  

u p ra w ia h o d o w lę b u ra k ó w  c u k ro w y c h . S ą to  

p rz e w a ż n ie ro ln ic y p o s ia d a jąc y o d 5 d o 1 5 h a  

z ie m i.

Z B I O R Y  Z A P O W I A D A J Ą  S I Ę  D O B R Z E .

W  c a ły m  p o w . w ą b rze sk im  z b io ry te g o ro cz 

n e  b ę d ą d o b re , z w ła szc za z b io ry ż y ta . Ż n iw a  

ro z p o c z n ą s ię n a g ru n tac h  lż e js z y c h ju ż z a 1 5 —  

2 0 d n i.

Z A B A W A  L E Ś N A .

JA R A N T O W IC E . W  n ied z ie lę , d n ia 5 l ip 

c a b r . p o p o łu d n iu u rz ą d za O c h o tn ic za S tra ż  

P o ża rn a w Ja ra n to w ica ch n a p o la n ie w le s ie  

B u k sw ą d o ro cz n ą z ab a w ę le śn ą p o łą c z o n ą z  

ró ż n e m i n ie sp o d z ia n k a m i. B u fe t n a  m ie jsc u . O r-  

k ie s ra d o b o ro w a . P o n iew a ż d o c h ó d p rz e zn a c za  

s ię n a z a k u p p rz y b o ró w  p rz ec iw p o ż a m icz y c h ,  

p o w in ie n  k a ż d y o b y w a te l im p rez ę tą  p o p rz eć .

Z M I A N Y  W  G R O N I E  N A U C Z Y C I E L S K I M .

P R Z Y D W Ó R Z . B a rd z o L u b ia n y n ie ty lk o ' w  

n a sz e j w si, a le ró w n ie ż n a te re n ie c a łe j g m in y  

p . P y szc z y ń sk i o p u sz c za z n o w y m  ro k iem  sz k o l

n y m  n a sz p o w ia t. N a  w ła sn ą  b o w ie m  p ro śb ę z o 

s ta ł p rz e n ie s io n y  d o  Ż y g a r to w ic , p o w . C h e łm n o .  

P . P y szc z y ń sk i b y ł z aw sz e d o b ry m  p e d ag o g e m  

a p o z a te m  p ra co w a ł c h ę tn ie i o f ia rn ie w  o rg a 

n iz a c ja c h p w . i d la teg o n a n o w y m m ie jsc u  

„ S zc z ę ść B o że " !

M .L E W 0 . Z  n o w y m  ro k ie m  sz k o ln y m  z o s ta 

ła p rz e n ie s io n a n a u c zy c ie lk a p . P e la g ja R o s iń 

sk a d o L u b ic z a , p o w . T o ru ń . D o M ie w a p rz y 

b ę d z ie p . F ilc k o w a z D u b ie ln a p o w . G ru d z iąd z .

K R A D Z I E Ż  K R O W Y .

D Ę B O M  A Ł Ą K A . W  d n iu 2 6 c z e rw c a b r .  

o  g o d z . 6 ,5 0  sk ra d z io n o  k ro w ę z p a s tw isk a n a  

sz k o d ę p . W e h rm a n n a F ry d e ry k a w  D ę b o -  

w e jłą c e , w a rto śc i 5 0 0 z ło ty c h . O p is k ro w y :  

c z a rn o -b ia ła , g ło w a c z a r in a , ro g i d o  w e w n ą trz  

w y g ię te , n a c z o le g w iaz d k a tró jk ą tn a . K ro 

w a b y ła  7 la t s ta ra , w y so k o -c ie ln a . N a le w e m  

ty ln e m  u d z ie z a d ra śn ię c ie  o d g w o ź d z ia .

Z A B I T Y  O D  P I O R U N A .

P Ł Y W A C Z E W O . P o d cz as o s ta tn ie j b u rz y  

p io ru n  z a b ił p a są c eg o  s ię n a łą ce k o n ia . R o b o t 

n ic y , k tó rz y p ra c o w a li o p o d a l n a d w y k o p y w a 

n ie m  to r fu  z o s ta li o g łu sz e n i.

P O Ż A R .

M A L E  R A D O W IS K A . D n ia 5 0 c z e rw c a o  

g o d z . 2 2 ,5 0 w y b u c h ł p o ż a r w  z a g ro d z ie g o 

sp o d a rz a S z a ru g i Jó z e fa . O g ie ń s tra w ił s to 

d o łę i sz a ła s . P o d k re ś lić n a le ż y sp ra w n o ść  

O c h o tn ic ze j S tra ż y P o ż a rn e j z W ą b rz e ź n a . 

S tra ż ta s ta w iła s ię d o p o ż a ru o k ilk a n a śc ie  

m in u t w c ze śn ie j o d s tra ż y m ie jsc o w e j.

P O Ś W I Ę C E N I E  S Z T A N D A R U  K S M .

Ł O B D O W O . W  n a d ch o d z ą c ą n itu łz ie lę ,  

d n ia 5 l ip c a w io sk a n a sz a p rz e ż y w a ć b ę d z ie  

n ie c o d z ie n n ą u ro c z y s to ść . Z c a łe g o p o w ia tu



01049ihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Str. 6NMLKJIHGFEDCBA Ł O S W Ą B R Z E S K I " Nr. 75

I tein, cieszącym się powszechnym szacunkiem i posza-

ZAMIERZA SPRZEDAĆ NIEM COW I ZIEM IE- nouaniem wśród naszego społeczeństwa. - Niechaj od-

CHEŁM ONIE. W ielkie wrażenie i oburzenie p" ’’z' " i)okoj11 -

w całej wiosce wywołały pertraktacje, jakie ' W IĘŹNIOW IE W YŁAM ALI SIĘ. 
przeprowadza sołtys Zieliński, celem sprzedaży । Dnia 29 czerwca w nocy wyłamali się z 

gospodarki swojej Niemcowi. P. Zielińskiego o-i więzienia Sądu Grodzkiego w Golubiu trzej

strzegamy przed sprzedawczykostwem ’ Nie go- ! więźniowie: Gąsiorowski Jan, Lipiński Stani-

dzi się bowiem zaprzepaszczać ziemi ojców.

DOM M IESZKALNY POSZEDŁ Z DYM EM .
OSTROW O. Dnia 27 czerwca o 9 

rano powstał pożar domu mieszkalnego na  

szkodę Kulisa Augusta w Ostrowie. Sptilil się  

dom mieszkalny i część sprzętów domowych, 

ogólnej wartości 1.500 zł. Poszkodowany był 

ubezpieczony w Tow. Ubczp. W zaj. w Po

znaniu na sumę 5.(XX) zł.

POŻAR OD ISKIER.
SREBRNIKI. Dn. 29 czerwca o godz. 11,50 

powstał pożar ma strychu domu mieszkalnego  

Przybyszewskiego Jana, rolnika, posiadające

go 16-morgowe gospodanstwo w Srebrnikach. 

Pożar zniszczył cały dom mieszkalny wraz z 

przybudowaną oborą, oraz inne przedmioty  

na owym strychu się znajdujące, jak gar

deroba, pościel, bielizna, zboże, mąka, ro

wer i inne drobne rzeczy ogólnej wartości 

3.500 zł.

Spalony dom w  raz z oborą ubezpieczony  

był w Tow. Ubezp. w M yśliwcu na sumę 2000  

złotych. Na miejscu ustalono, że pożar po

wstał przez zapalenie się słomy w łóżku, któ

re stało na strychu przy kominie, od iskier, 

które wydobywały się przez szczeliny wzglę

dnie otwory z wadliwego komina.

PIERW SZA KOM UNJA ŚW IĘTA.
W niedzielę przeżyła parafja nasza doniosłą uro 

czystość przyjęcia dziatek naszych do pierwszej Ko- 

munji św. W sobotę przedtem przystąpiły wspólnie do  

spowiedzi św. W niedzielę rano o godz. 8 przy biciu  

wszystkich dzwonów kościelnych z pieśnią „Kto się w  

opiekę" w uroczystej procesji odprowadzono dzieci z 

salki do kościoła farnego, gdzie podczas rannego na

bożeństwa poraź pierwszy do serc swoich przyjęły  

Komunję św. — dziewczęta w bieli z wiankami myrto- 

sław i W ysocki Stanisław. W ięźniowie zbiegli 

z więzienia w beliźnie. Zarządzono pościg.

Z ŻY( IA K. S. M . M . W GOLUBIU.

Tutejsze Katolickie Stowarzyszenie M łodzieży M ę

skiej, wielką okazuje ruchliwość.

W końcu maja br. Kolo Rowerowe przy KSMM . 

urządziło wycieczkę do Cudownej M atki Boskiej Bo

lesnej w kościele przy klasztorze O. O. Karmelitów w  

Oborach. Z wycieczki do tej uroczej miejscowości mło

dzież wyniosła najmilsze wrażenia.

Zawzięcie i z dobrym wynikiem uprawia się wy

chowanie fizyczne, dowodem czego jest rezultat, osiąg

nięty na Zawodach Okręgowych w W ąbrzeźnie. Nagro

dy uzyskali druhowie: Kaszuba Alfred i Skrzyniecki 

Alojzy, a dyplomy druhowie: Grajkowski Jan, Łukasik  

Stanisław i Porębski Tadeusz.

Ostatnio Koło Siatkowe przy KSM M . rozegrało  

mecz sietkówki z miejscowym „Sokołem" wygrywając  

w stosunku 2:0 (15:13, 17:15).

W dniu 12 lipca br. wystawiona ma być polska  

komedja — operetka pt. „Szkoda W ąsów", pióra Da- 

nuszewskiego w sali M iejskiej. Poprzedzać ją będzie 

wielki festyn w ogrodzie Domu M iejskiego, urozmaico 

ny muzyką, strzelaniem do tarczy, loterją fantową itd. 

Przygotowania już są w toku pod kierownictwem wy

trawnego reżysera.

PRZEZ OM YŁKĘ ZABRAŁ CUDZE M IENIE.
Rolnik Agaton Górski z Pląchot w lutym rb. w leś

nictwie M okrylas kupił 3 mp. cienkiej trzebionki sos

nowej w gromadach za 6 zł. Kiedy po zabraniu 2-ch  

gromad przybył po trzecią gromadę, już jej nie było. 

Śledztwo wykazało, że skradł ją rolnik Józef W ILK  

z Dąbrówki, pow. brodnickiego. Sąd nie dal wiary  

jego wybiegom, że kupił drzewo i że klafciarz źle mu  

wskazał, gdy po nie przyjechał, i ukarał go bezwzglę- 

dnem więzieniem przez 6 miesięcy i grzywna 20 zł. —CBA

^ o m o fz c r
— Grudziądz. (W yrok na włamy

waczy). W ubiegłą sobotę odbyła się 
w Grudziądzu rozprawa przeciwko  
trzem  sprawcom  włamania, jakiego iw  
swoim czasie dokonano do biura ma

gistratu grudziądzkiego, przyczem  
skrad-ziono gotówkę 4.170 zł. z pienię
dzy przeznaczonych na wypłatę bez
robotnym. W  śród oskarżonych znaj
duje się urzędnik etatowy magistratu  
Sądów'ki. który współdziałał z w  la
my  waczanai.

Po przeprowadzonej rozprawie 
Sail wydał wyrok skazujący znanego  
a s  łam\ w  acza rec\ d\ wis:ę Olszewskie- 
go na 2 lata w ięzienia. drugiego  oskar
żonego Cywińkiego na 1 rok więzie
nia i Sadowskiego na 1 rok więzienia.

—  Toruń. Dalsza ofiara W  isły. W  
29-go czerwca ratownicx P. C. K. 
wydobyli z nurtów W isły M ikołaja 
Rac} ka lat 27 pracownika Szkoły Pod
chorążych Artylerji. Po dwugodzin
nych zabiegach sztucznego oddycha
nia udało się go przywrócić częściow  o 
do przytomności, poczem  został prze- 
w ieziony do szpitala miejskiego, gdzie 
jednak stan jego znowu się pogorszył. 
Racyk z  marł w dniu 50. 6.

—  Tuchola. (Katastrofa samochodu  
wojskowego). \\ dniu 24. 6. na szosie  
koło majątku L ą  skowo pow. tuchol
ski uległ katastrofie samochód woj-; 
skowy z Chojnic. Ciężkich obrażeń  
doznał kapral Brunon Kaw ’ski zaś 
lżejsze sierżant Leon Dysarz.

Powodem katastrofy była nieprze
pisowa jazda (wymijającego samocho
du, którego znakÓAC rejestracyjnych  
nie zdołano dotychczas ustalić. O  wy 
padku powiadomiono władze wojsko
we i władzę sądowe.

ŚRODA, dnia i lipca 1936 roku.
6,00 Kiedy ranne wstają zorze. 6,03 Na dz:eń  

dobry, (płyty) 6,23 Program nia dzisiaj. 6,28 Pa
rę informacyj. 12,03 M uzyka lekka z basenu  
w Ciechocinku. 12,55 Recytacja prozy: Fragm. 
z powieści „Chłopi 14,30 W szystkiego ipo tro
chu (płyt). 15.30 W iadomości gospodarcze. 
15,45 Dzień dobry, czy dobranoc —  słuchowisko. 
16,15 Zespół kameralny. 17,00 Janina Brochowi- 
czówna w swoim repertuarze. 17,20 Koncert 
kameralny. 17,50 Anegdoty z życia Adama As 
nyka. 18,00 Życie w zagrodzi-a kaszubskiej, pog. 
18,10 W ystęp chóru im . Feliksa Nowowiejskiego 
z Olsztyna. 18,25 Pogadanka społeczna. 18,30 
Koncert reklamowy. 19,00 Orkiestra Straży wię
ziennej. 19,40 Arje i pieśni. 20,00 Romansie 
skrzypcowe. 20,30 AVędrówka mikrofonu po  
prowinicji. 21,00 III-cia Audycja z cyklu Kandy
daci do M iędzynarodowego Konkursu Chopinow 
skiego. 21,30 Chiński flet — symofonja kame
ralna. 22,00 Ogólnopolski wyścig kajakowy na 
Czeremoszu —  reportaż. 22,30 Tańce i piosenki.

Czwartek, dnia 2 lipca 1936 roku.
6,00 Pieśń „Kiedy ra'ne wstają zorze” ; 6,03 

; „Na dzieńdobry" (płyty); 6,23 Program na dzi- 
s aj. 6,28 „Parę informacyj” ; 12,03 W -leńska or- 
kiestra kameralna; 12,55 Dlaczego obumierają 
drzewa (pog. roln.); 14,30 M uzyka salonowa w  

iwykor.an.u solistów (płyty); 15.30 wb.d. gospodą 
[ 15,45 Transmisja z dworca poznańskiego z przy- 
i jazdu dzieci polskich z Niemiec na wakacie do  
; Polski; 16,00 Koncert z Ciechocinka; W przer- 
! wie o godz. 16,45 M agja piosenki żołnierskiej 
i (odczyt); 17,50 Recital śpiewaczy Eugeniusza 
! M aja; 17,50 W oda jako czynnik zdrowotny —  
Ipogadanka; 18,00 Jak spędzić święto? (pog. 
। krajoz.); 18,10 Z oper Stanisława M oniuszki 
i (płyty); 18.25 Życie kultur. - artystyczne i nau- 
I kowe na Pomorzu; 18,30 Koncert reklamowy;

19,00 Premjera sluchowiski oryg. pt. „Pani za
bija pana** M arji Jasnorzewskiej - Pawlikow 
skiej; 19,30 Powrót Alałe Orkiestry Polskiego  
Radja; 21,00 Nasze nieśni. 21,30 Franciszek  
Brzeziński Sonata D-Dur op. 6 na skrzypce i for
tepian; 22,00 W iadomości sportowe z Pomorza; 
22,15 Tańce i piosenki (płyty).

PIĄTEK, dnia 5 lipca 1936 reku.

6.00 Pie-ń ..Kiedy ranne w-tają zorze” ; 6.03  

(Na dzień dóbr) (płyty); 6.23 Program na dzisiaj; 6.28 

Parę informacyj; 12.03 Koncert solistów (płyt'.); 12.53 

Recytacja ,prozy: Fragment z powieści ..Chłopi"  

(Lato) W ł. Reymonta; 14.30 M elodje z operek (płyty);

15.30 W iadomości gospodarcze; 16.00 M uzyka salono

wa: 16.43 Początki Polskiej Organizacji W ojskowej 

w 1914 r. — odczyt; 17.00 Popularne melodje Piotra 

Czajkowskiego; 18.00 Rezerwat cisowy na Pomorzu; 

18.15 Chór Dana (płyty); 18.30 Koncert reklamowy; 

19.00 Xenia Grey i M arjan Demar w swoim reper

tuarze (z Poznania); 19.20 Recital fortepianowy Loli 

Strasberżanki; 19.50 ..Kalejdoskop" r-\udy«ja popu 

larno - ludowa; 21.00 Koncert wieczorny z udziałem  

Henryka Sztompki; 22.00 W iadomości sportowe z Po

morza; 22.15 M uzyka lekka i taneczna.

—  B A C Z N O Ś Ć  S O K O L I ! M iesięczne zebranie od

będzie się dnia 2 lipca br. o godz. 20 w sali zebrań. 

Obecność wszystkich członków konieczna. Czołem!
Zarząd.

_  W ąbrzeźno —  Związek Podoficerów Re
zerwy Koło W ąbrzeźno. W sobotę, dnia 4 lipca 
1936 r. odbędzie się o godz. 20,00 w Domu Spo
łecznym zebranie miesięczne. Na porządku o- 
brad bardzo ważne sprawy, z tego powodu przy
bycie wszystkich eizlłoinków koiniieczne i pożą
dane. — (Równocześnie Zarząd Koła podaje do  
wiadomości, że w miedziielę, dnia 5 lipca br. od  
godz. 6,00 odbędzie się strzelanie na strzelnicy 
PW . w Czystochlebiu. Zarząd

-  B A C Z N O Ś Ć  D R Ó Ż N I C Y  I K A M I E N I A R Z E  P O W .  

W Ą B R Z E S K I E G O . W niedzielę, dnia 5 lipca 1936 r. 

odbędzie się nadzwyczajne zebranie Związku Zawód. 

Pracowników Dróg Kołowych Rzeczypospolitej Polskiej 

im . M arszalka Józefa Piłsudskiego w W ąbrzeźnie —  

w lokalu p. Nadolnego przy ul. M arsz. J. Piłsudskiego  

o godz. 13-tej (1-szej), na które zapraszamy jaknaj- 

uprzejmiej wszystkich członków dróżników kamienia

rzy, jak również zapraszamy wszystkich sympatyków  

wspomnianego Związku. Zarząd.

Druk.; Zakłady Graficzne B. Szczuki, W ąbrzeźno-Pom.

W ydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz.-. 

A d a m  S z c z u k a — W ąbrzeźno-Pom., ul. M ickiewicza >

mmj ł j iiiin i— — ■ ■ ■ ■ ■ r— m iB .n n r _  1 —
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OBW IESZCZENIE

O LICYTACJI RUCHOM OŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie  

Franciszek Litwin mający kancelarję w Kowale
wie ul. M . J. Piłsudskiego nr. 23, na podstawie 

art. 602 kpc. podaje do publicznej wiadomości że 

dnia 2 go lipca 1936 roku o godzinie 12 w W ę
gorzynie pow. W ąbrzeźno odbędzie się 2-ga li
cytacja ruchomości, należących do W iktorji 
Szczepaniakówny, okładającydh się z kufy do 
wody, powózki (wolant) i żyta w  słomie o zawar 
tości około 80 ctr. ziarna, oszacowanych na łącz

ną sumę 1,010 zł.

Ruchomości można oglądać w dniu licytac

ji w miejscu i czasie wy-żej oznaczonym.

Kowalewo, dnia 25 czerwca 1936 roku.

(— ) Litwin, Komornik.

o c Z o s M y w e
w e w to re k d n ia 7 lip c a 1 9 3 6  r .

o d b ę d z ie  s ie w  W ą b rz e ź n ie , 

jarmark 
n a k o n ie i b y d ło

B u r m is t r z

(— ) S c h w a rz

Numer akt: Km 475,36

W EZW ANIE
Komornik Sądu Grcdzkiągo w W ąbrzeźnie 

Jan Główczewski mający kancelarję w W ą

brzeźnie, ul. Żwirki i W igury Nr. 12 podaje do  

publicznej wiadomości, że dnia 19. 8. 1936 r. o 
godz. 9-tej przystąpi do opisu nieruchomości 
W ąbrzeźno tom IV karta 51, do której sikaierowa- 

na została egzekucja a v  poszukiwaniu wierzytel

ności w kwoc e zł 2.858,88 i 600, z procenta

mi i kosztami przypadającej wierzycielce W i
ktorji Sochowej w Łopatkach, pow. W ąbrzeźno  

od dłużnika Antoniego Zabiegłego w W ąbrze
źnie i wzywa wszystkie osoby, niauczesitniczące  

w postępówanifu, aby przed ukończeniem opisu  

zgłosiły swoje prawa do wymienionej nierucho

mości lub jej przynależności, jeżeli prawa tych  

■osób stanowią przeszkodę do egzekucji.

W ąbrzeźno, dnia 8 czerwca 1936 r.

(— ) GŁÓW CZEW SKI, Komornik

Obelżywe słowa wypowiedziane  
w obecności p. CYLKEGO z Król. 
Nowejwsi pod adresem p. L e o -  
k a d j i  K a c z m a r e k  ze Szczerosług 
pow. W ąbrzeźno

c o f a m  

i za wyrządzoną krzywdę 
j a k n a j m o c n ie j p r z e p r a s z a m  

L E N A R  W Ł A D Y S Ł A W

P ie ń k i

C e c h  F  ry z je rs k i 

podaje do wiadomości, i ż  w  n ie d z ie le  i ś w ię t a  

z a k ła d y fry z je rs k ie  
z p o w o d u s u r o w e g o  z a k a z u  

s ą n ie c z y n n e

N A  P L A Ż E
D O  K Ą P IE L I

polecam w wielkim wyborze

O S T A r t /E  io w o Ą ę j

> ■ 
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Potrzebne

m ie s z k a n ie
(pokój z kuchnią) ume
blowane. Oferty

H o r o w it z
Piłsudskiego 41

M a lin y
b o r ó w k i  (czarne jagody) 
w iś n ie  bez ogonków ’ ku  
puje stale
W ytwórnia win  „ W lb o l*  
’W ąbrzeźno ul. Jadwigi 3 

Telefon 45

0
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>  
z

m

>

K o s tju m y k ą p ie lo w e d a m s k ie —  m ę s k ie  
d z ie c ię c e — p ła s z c z e — p rz e ś c ie ra 
d ła  —  rę c z n ik i fro tte —  p ija m y  p la ż o w e  

N  a  j  w  i  ę k s z y  w y b ó r !  —  N a j n iż s z e  c e n y !

P . A . J O N A S
W ą b rz e ź n o  —  R y n e k 3

D  •  M  •  C  M Składzie

P o k ó j
i duża kuchnia dla bez 
dzietnej rodziny zaraz d( 
przedzierżawienia

P ie r a c k ie g o  5

U c z e ń
m le c z a r s k i

potrzebny zaraz
M le c z a r n ia  P a r o w a  

Niedźwiedź

| S k ła d
z  m ie s z k a n ie m  i 2 po
koje umeblowane zaraz 
do wynajęcia

Ż u r a ls k i
Piłsudskiego 3

D z ie w c z y n a
do wszelkich prac zaraz 
potrzebna

Zgłoszenia J a d w ig i 3

O g ło s z e n ia

umieszczane

w „ G ło s ie

W  ą b r z e s k im "

przynoszą

p o ż ą d a n y  
s k u t e k

KINO 
dźwiękowe 

SŁONCE

i■ ■■ ■■ n 1 1  ■ !  mbiu iii i n ir a i iT M —

D z iś  d n ia  1  V I I . 3 6  r . o  g o d z . 8 ,1 5  i j u t r o  d n ia  2  V I I . 3 6  r .  

o  g o d z . 8 ,1 5  potężne arcydzieło filmowe, największy film sezonu

N ie  o d c h o d ź  o d e m n ie
W zruszający do głębi dramat duszy kobiecej, umęczo
nej nadmiarem  wielkiej miłości i poświęcenia

W roli głównej genjalna światowej sławy E L Ż B I E T A  B E R G N E R

Następny program: J e j p r a w d z iw a  m iło ś ć

w  T o ru n iu


